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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Bedakeyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Bkspedycya miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołow skiego, P asa ł 
Hausinanna 1. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 88.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K, p ó ł r o c z n i e  16 K, k w a r t a l n i e  8 K, 
m i e s i ę c z n i e  2 K 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K. p ó ł r o c z n i e  12 K, k w a r t a l n i e  6 K, 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literack i44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ewieróroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 ha), 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i  liczbowe 
po 20 hal. od jeduego w iersza miary petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołow skiego  
we Lwow ie Pasaż Hausmanna 1. 9. i w  biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9 ; we 
Franeyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

z polskim językiem wykładowym w Cieszy­
nie, Antoniego M i g d a ł a  z gimnazyum św. 
Jacka w Krakowie dla gimnazyum w Dębicy, 
Władysława M o s s ó c z y ’e g o  z gimnazyum 
w Nowym Sączu dla gimnazyum z polskim 
językiem wykładowym w Tarnopolu, ks. An­
toniego R a t u s z n e g o ,  zastępcę nauczyciela 
religii rzymsko katolickiej w szóstem gimna- 
zyum we Lwowie, dla tego zakładu, Witolda 
R y b c z y ń s k i e g o  z pierwszej szkoły real­
nej we Lwowie dla szkoły realnej w Krośnie: 
Jana S i e r o s ł a w s k i e g o  z gimnazjum 
w Sanoku dla gimnazyum w Złoczowie, dr. -Ja- 
kóba T e  u w i n a  z gimnazyum w Brodach 
dla szkoły realnej w Tarnopolu, Stanisława 
W i ś n i e w s k i e g o  z gimnazyum w Dębicy 
dla tego zakładu i Adama Z i e m s k i e g o  
z gimnazyum w Bochni dla tego zakładu, 
a prowizorycznym nauczycielem w państwo­
wych szkołach średnich, suplenta Filomena 
M e l a n k ę ,  z drugiego gimnazyum w Rze­
szowie, dla gimnazyum w Brodach.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 1 
września 1906 do 1. 114.876 o rozporządze­
niu c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych 

l z dnia \y  sierpnia 1906 1. 39.546, w spra­
wie wprowadzania zwierząt z Bośnii i Her­
cegowiny, — zamieszczone jest w „Dzienniku 
urzędowym11 dzisiejszego numeru Gazety 
Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘD0WA.
Lwów, 3 września, 

Kov<lcs - K loiac.
Bardzo szybko runęła cała sztuczna 

klecionka czesko-węgierskiego zbliżenia nad

głowami swych twórców, pp. Kovacsa i Klo- 
facza.

Bo znaną już czytelnikom naszym akcyę 
p. Kovacsa w Pradze uzupełnił na poczeka­
niu p. Klofacz w Budapeszcie. Zjechał w 
ubiegły piątek z Sofii — czeski poseł zwie­
dza obecnie Słowiańszczyznę południową — 
i opadnięty przez reporterów, roztoczył przed 
nimi obraz swych poglądów.

Wiem — mówił — że wśród polityków 
węgierskich są i tacy, którzy pragnęliby do­
prowadzić do zbliżenia pomiędzy Czechami 
i Węgrami. Wspólny interes — ochrona prze­
ciwko Zachodowi — który ongi wprowadził 
Czechy i Węgry do Monarchii Habsburskiej, 
powinien i dzisiaj utrzymywać je w związku. 
Coraz groźniej rozpuszcza swe zagony żywioł 
wszechniemiecki. Sami Czesi za słabi są, by 
mu sprostać. Dla tego sojusz pomiędzy nimi 
i Węgrami powinien przyjść do skutku. Dla 
Węgier byłoby to już z tego względu korzy­
stne, że wówczas Słowacy zmieniliby swe 
stanowisko, uznając we własnym interesie 
konieczność popierania prawno-państwowych 
dążności węgierskich. Oświadczył wreszcie 
p. Klofacz, że wizyta jego w Budapeszcie 
nie została wywołana bytnością p. Kovacsa 
w Pradze. Przybył do stolicy Węgier, aby 
osobiście przekonać się, jaki duch tu wieje.

Co do tego nie pozostawiono p. Klofa- 
cza w niepewności. W artykule, noszącym 
piętno inspiracji rządowej, z miejsca wyja­
śnił mu Lester Lloyd  stanowisko Węgier 
w obec-idcd zbiiżenia z Czechami. Powołując 
się na podany już przez nas w streszczeniu 
komunikat młodoczeski pisze ów organ : „Mło- 
doczesi formułują już warunki porozumienia, 
ale kto właściwie ze strony Węgier ofiaro­
wał im takie porozumienie? I jaki cel kon­
kretny miałaby podobna inieyatywa, gdyby­
śmy z nią wystąpili? Ozy to w konflikcie 
ekonomicznym, czy też w politycznych star­
ciach z Austryą, oddzielny sojusz z Młodo- 
czechami żadnego nie przyniósłby pożytku. 
W Rządzie austryackim uczestniczą obecnie 
także młodoczesey mężowie stanu. Czyżby 
więc stronnictwo to chciało działać przeciw­
ko własnym Ministrom w sprawie stosunku 
Austryi do Węgier? Ale dla Węgier jestto

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 29 
sierpnia b. r. nadać najmiłościwiej posłowi 
na Sejm krajowy i właścicielowi dóbr w Ozi- 
reszu, Krzysztofowi A b r a h a m o w i c z o w i ,  
krzyż komandorski orderu Franciszka Jó­
zefa. __________

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 3 
sierpnia b. r. najmiłościwiej zatwierdzić wy­
bór Jana br. S z e p t y c k i e g o ,  właściciela 
dóbr w Przyłbicach, na prezesa a księdza 
Piotra L e w i c k i e g o ,  dziekana i gr. kat. 
proboszcza w Jaworowie, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Jaworowie.

P. Minister spraw wewnętrznych po- 
ruczył starszemu komisarzowi powiatowemu, 
Justyno wi S z w e d z i c k i e m u ,  kierowni­
ctwo starostwa w Sokalu.

P. Minister sprawiedliwości zamianował 
adjunkta sądowego, dr. Augustyna Adama 
O l s z e w s k i e g o  w Rzeszowie, zastępcą pro­
kuratora Państwa w Rzeszowie.

P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
adjunktów sądowych: Tytusa II o b i e r a  w 
Podhajcach do Komarna, Józefa K r a m e r a  
w Horodence do Lutowisk, Leopolda He r -  
l i n g e r a  w Brodach do Gródka Jagielloń­
skiego, Michała I w a n u s ę  w Lutowiskach 
do Ozoitkowa, dr. Seweryna G e r s t m a n n a -  
S z a p r o w s k i e g o  w Mostach wielkich do

30)

JULIUSZ ZEYER.

J A N  M A R Y  A  P L O J H A R .

P O W I E Ś Ć .

II.
(Ciąg dalszy).

Jan Marya usiadł w drugim kącie. 
Odsunął przyniesione jadło, ale za to wypił 
wielką szklankę podłego wina. Pogrążył się 
w myślach posępnych, ciężących na sercu 
jak ołów. Palił papierosa po papierosie i za 
chwilę, jak olimpijski bożek, siedział w 
chmurze gęstego dymu. Starszy jegomość 
na drugim końcu pokoju, który widocznie 
wskutek pojawienia się nowego gościa za­
milkł był, teraz spostrzegłszy, że przybysz 
pogrążył się całkiem we własnych myślach, 
począł znów pogawędkę, dotyczącą spraw 
ogólnych.

— Słowem — rzekł starszy — rad je­
stem, że stoję już nad grobem. Od zaranku 
życia nie kochałem niczego tak, jak ten 
kraj. Cóż za rozczarowanie! Poprostu przej­
muje mnie zgrozą ten czeski duch i cha­
rakter, który na tem się zasadza, że — nie 
jest żadnym charakterem. Et, co ta m ! — 
dokończył po chwili zadumy. — Zalejemy 
to. Pan wyjeżdżasz do Ameryki, a ja  chylę 
się do grobu. Po nas niech sobie i potop 
przychodzi.

Halicza, Stanisława L e s s e r a  w Wiśnio w- 
czyku do Horodenki, Jana D z i c z k a  w Turce 
do Rawy ruskiej i Władysława K u c z y ń ­
s k i e g o  w Mielnicy do Brodów; dalej nadał: 
adjunktowi sądowemu w okręgu lwowskiego 
wyższego sądu krajowego, Teofilowi K a r a -  
c z e w s k i e m u ,  posadę adjunkta sądowego w 
Turce, a kwieskowanemu adjunktowi sądo­
wemu, Stanisławowi S ł o t o ł o w i c z o w i ,  
posadę adjunkta sądowego w Grzymałowie 
i zamianował adjunktami sądowymi, auskul- 
tan tów : Jerzego M o k r z y c k i e g o  dla Gli­
nian, Tadeusza J u r k i e w i c z a  dla Mielnicy, 
Sylwestra P e ł ł e c h a  dla Sokala, Karola 
D r o z d o w i c z a  dla Glinian, Norberta Hu- 
t h a  dla Ohodorowa, Jana D r o z d o w ­
s k i e g o  dla Podhajec, Jana S m e r e c z y ń ­
s k i e g o  dla Wiśniowczyka i Włodzimierza 
J a b ł o ń s k i e g o  dla Mostów wielkich.

P. Minister oświaty zamianował rzeczy­
wistymi nauczycielami w państwowych szko­
łach średnich, suplentów: Jana B u l a n d ę  
z pierwszego gimnazyum w Tarnowie dla 
tego zakładu, Hieronima D r o z d a  z siódmego 
gimnazyum we Lwowie dla szkoły realnej 
w Sniatynie, Eugeniusza D r o ź d z i k o w -  
s k i e g n  z drugiego gimnazyum w Tarnowie 
dla tego zakładu, Maurycego F r i e d m a n n a  
z gimnazyum św. Jacka w Krakowie dla gi- 
innazyum w Podgórzu, Mandla K a l i s m a n n a  
z gimnazyum w Stryju dla tego zakładu, 
Stanisława K a n n e n b e r g a  z trzeciego gi­
mnazyum w Krakowie dla gimnazyum w 
Go r l i c a c h , J a n a Ko wa l i k o ws k i e g o  z trze­
ciego gimnazyum w Krakowie dla gimnazyum 
w Bochni, Wawrzyńca M a g i e r ę  z trze­
ciego gimnazyum w Krakowie dla gimnazyum 
w Samborze, Henryka M a u r e r a  z gimna- 
zyuin św. Jacka w Krakowie dla gimnazyum

Stuknęli się i popili ze szklanek.
Jan Marya zacisnął zęby. Obawiał się, 

że z bolu krzyczeć zacznie. Rzucił pieniądze 
nu stół i wyszedł na ulicę. Lało jak z ce­
bra. Nie zauważył tego wcale. Przyszedł do 
domu. Zapalił światło.

— Tu niepodobna żyć! — zaszeptał 
znowu. — Lecz dokąd uciec?

Przyszedł mu na myśl Konstantyn i 
jego list. Wydobył go i czytał znów, choć 
go prawie na pamięć umiał. Gdy doszedł 
do zdania: „u tego ludu ani śladu poczucia 
własnej godności", wypuścił list z ręki. 
Zgasił świecę i po ciemku szukał drogi na 
terasę. Ból jego nad własnem niepowodze­
niem rozpłynął się w nierównie większym 
bolu nad skonem wszystkich najdroższych 
iluzyj. Brzmiały mu w uszach słowa dwóch 
jegomości z winiarni, słowa malujące to 
właśnie, co sam czuł. Musiał popatrzeć na 
Pragę, jeśli go żal nie miał zabić. Acb, 
okruszynę pociechy! Wejrzenie tego miasta 
choć kłamaną ukaże mn wielkość, a tak 
chętnie, a c h ! — i jak chętnie da mu się 
znowu okłamać. Tym razem jednak nie 
wyjrzała doń z mroków, nie złudziła go 
swą wielkością; noc była ciemna, a płonące 
w mieście światła przedstawiały się jedynie 
jak żółte plamy. Deszcz szumiał i wiatr za­
wodził przeciągle. Był zupełnie zmiażdżony. 
A c b ! te wszystkie jego przedsięwzięcia! 
Konstantyn miał racyę, składając broń.

„Wszędzie jęk i śmierć" rzekł Jan  Ma­
rya i siadł na kamieniu pod murem. Twarz 
zakrył sobie dłońmi. Nie mógł zebrać myśli 
i nie myślał o niczem; czuł jeno ziąb spa­
dający mu na czoło i ziąb ten był mu mi­
łym. Potem poczuł ból w całem ciele. I to 
mu poniekąd było miłem jako r^akeya prze­
ciw cierpieniu duszy. Całą bez mała noc prze­
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siedział tak, gdyż — kiedy już ostatecznie 
chciał powstać — zabrakło mu siły. Rano 
znaleziono go w progu drzwi od terasy, ro­
zebrano i położono do łóżka.

Lekarz, który leczył go w poprzedniej 
chorobie, wówczas, gdy był tak ciężko pora­
niony, a który lubił go bardzo, siedział te­
raz znów u jego łoża.

Jan Marya opowiadał mu słabym gło­
sem, gdzie i jak spędził noc.

— 1 dlaczegożeś pan to zrobił ? — py­
tał się gniewnie. Dlaczego pan tak swawol­
nie igra ze zdrowiem swem i życiem? Nie 
wierzysz pan w Boga ?

— Wierzę — odrzekł Jan Marya — 
i w Jego miłosierdzie wierzę.

Mówiąc to miał na m y ś l i  śmierć.
Lekarz inaczej zrozumiał jego słowa.
— Teraz to pan wierzysz w miłosier­

dzie boskie — rzekł mrukliwie. Ale kiedyś 
pan popełniał — że tak powiem -  samo­
bójstwo, toś o nieru nie pomyślał. Otoz, je- 
żefi się pan w ogóle wyliżesz, będziesz pan 
miał dość na całe życie. To i poprzednie 
zranienie płuc zupełnie wystarczy.

A wtem przeląkł się własnych słów. 
Chciał żartem zatrzeć ich wrażenie.

— Co za głupstwa ci młodzi wypra­
wiają ! — groził mu palcem i uśmiechał 
sie przyjaźnie. No, miejmy nadzieję, że tak 
źle nie będzie. Pewno jakaś miłość na dnie 
takiego postępowania? Przyznaj się pan tylko.

. Tak, wiele miłości i wiele niena­
wiści — rzekł Jan  Marya śmiertelnie zmę­
czony i zamknął oczy.

Choroba wlokła się długo, aż do lata, 
które przyniosło znaczne polepszenie.

— Jeźli pan możesz — radził lekarz — 
jedź pan do Włoch, Marzec i kwiecień są u

nas niebezpieczne. Przesiedź pan tam aż do 
lata, im dłużej tein lepiej. Pańskie płuca...

— Pojadę — odrzekł Jan  Marya.
Zostawszy sam myślał w duszy: „Wło­

chy mnie nie wyleczą. Czuję, że) umrę, ale 
chcę daleko ztąd umierać. Może w słońcu 
łatwiejszy skon niż w mgłach. A może zdała 
od tych stron iluzya wróci do mnie ,— któż 
w ie! Śmierć będzie tam słodszą. Śmierć! 
Owszem, niechaj przybywa.

Życie należy do silnych a jam jest 
charłak. Uległem w pierwszej potyczce".

Poszedł naradzić się z siostrą i szwa­
grem.

— Dochody twoje nie wystarczą — 
rzekł Leopold. Żyłbyś nieledwo w biedzie a 
przynajmniej w ciągłych kłopotach pien ę- 
żnych i to na obczyźnie.

— Wiem — odrzekł Jan Marya — 
dlatego chcę wziąć część mojego kapitału. 
Oo zostanie, przejdzie po mojej śmierci na 
siostrę.

Był taki blady i słaby, że nawet Róża 
Marya przeraziła się na chwile.

Przyjdziesz do zdrowia — rzekła 
głosem prawie zdławionym.

Cieszyło go jej współczucie.
— Tem lepiej — rzekł z uśmiechem 

dobrym i marzącym, który odnosząc się ra­
czej do siostry, niż do słów jej, chwiał się 
na jego ustach, jak pocałunek. Tem lepiej" 
a skoro fundusze się wyczerpią, spróbuję pójść 
za radą Leopolda i zacznę pracować.

— Oczywiście, zdrowie przedewszyst- 
kiem — twierdziła Róża Marya.

— Jedź tedy i wracaj zdrów!
(Ciąg dalszy nastąpi).

I łu m a c zy t z  czeskiego Maciej Szukienicz



objawem bez znaczenia, bo Węgry mają, do 
czynienia z austryackiem Państwem i ogółem 
ludów austryaekieh, ale nie z jedną partyą, 
choćby nawet bardzo wpływową. Jeżeli doj­
dzie do porozumienia z Austryą, tem samem 
obejmie ono również Młodoczeehów. W ra­
zie zaś niemożności ugody z Austryą wszel­
kie porozumienie z Młodoczechami nie mia­
łoby żadnej dla nas wartości.

Pester Lloyd  wytyka dalej komunika­
towi młodoczeskiemu, że niepotrzebnie roz­
wodzi się o przyczynach niezbyt przyjaznych 
stosunków pomiędzy Węgrami i Czechami. 
Pomijamy tego rodzaju twierdzenia, jak np., 
że Węgry jedynie dlatego stanęły w opo- 
zyeyi przeciwko federalistycznym dążnościom 
Czech, że federalizacya byłaby wzmocnie­
niem Austryi, a takiego właśnie wzmocnie­
nia Węgrzy nie chcą; nie są chyba autoro- 
wie komunikatu tak niedoświadczeni i nie- 
obznajomieni ze sprawą, aby na seryo wie­
rzyć w podobny stan rzeczy. Ważniejszem 
dla nas, co komunikat prawi o ucisku Sło­
waków, „będących częścią ludu czeskiego1'. 
Temu już trudno zaradzić, Czechów nie ob­
chodzić nie powinny narodowości Korony 
św. Szczepana. Wchodzić w stosunki ze 
stronnictwem, które wciskać chce swe trzy 
grosze do naszych stosunków wewnętrznych, 
jest rzeczą niemożliwą".

Dość chyba dosadna rekuza!
Ale nawet co do „ekonomicznego zbli­

żenia" nie tak bardzo kwapią się Węgrzy, 
jakby wnosić można było z różnych pogło­
sek. Węg. Biuro korespondencyjne stanowczo 
zaprzecza podanej przez jedno z pism cze­
skich (Narodni Listy) wiadomości, jakoby ze 
strony Związku węgierskich kupców poczy­
niono kroki" dla nawiązania ściślejszych sto­
sunków pomiędzy węgierskimi konsumentami 
i czeskimi producentami

Pester Lloyd  wyraża w końcu zdziwie­
nie z powodu, że w Pradze na seryo trakto­
wano inicjatywę p. Kov£csa. Ogół węgierski 
zna p. KoVaesa ztąd jedynie, że wygłosił w 
Sejmie kilka równie długich, jak nudnych 
mówek i że próbował odegrać rolę, do której 
młodziutki ów poseł nie dorósł. Że obecnie 
bratał się ze studentami czeskimi, tego nie 
powinno mu się brać za złe, owszem to wcale 
naturalne, bo p. Kovaes sam tak niedawno 
wyszedł z pod opiekuńczych skrzydeł Almae 
matris; ale nie wynika ztąd jeszcze, aby nad 
Wełtawą brano go za przedstawiciela narodu 
węgierskiego i wdawano się w poważne pakta.

Co do p. Klofacza, to Pester Lloyd  wy­
znaje całkiem szczerze, iż bynajmniej nie 
imponują mu polityczne zdolności czeskiego 
posła. Nie liczy się p. Klofacz widocznie z 
faktami, przypuszczając, że Węgry olśni pro­
jekt zamiany dualizmu na tryalizm, w któ­
rym królestwu czeskiemu przyznanoby takie 
same, jak i Węgrom stanowisko.

Tak więc idea zbliżenia czesko-węgier- 
skiego, której w pierwszej chwili nadano

rozgłos, jakoby akcyi dwóch wielkich narodów, 
spadła od razu z tych wyżyn na poziom pry­
watnej, a niefortunnej imprezy pp. Koyacsa 
i Klofacza.

Manewry Cesarskie.
Dyspozycya tegorocznych manewrów 

na Szląsku opiera się na przypuszczeniu, iż 
do północnej Galicyi wkroczyła armia nie­
przyjacielska, dotarła do podnóża Karpat i 
prawem skrzydłem otoczyła Kraków. Na jej 
spotkanie dąży armia z północnych Węgier. 
Zadaniem nieprzyjacielskiej armii jest, aby 
I. korpus z okolic Bielska podążył na Cie­
szyn i odparł nieprzyjaciela, znajdującego się 
na Morawach i Szląsku.

Nieprzyjaciel ten — II. korpus — stał 
rzeczywiście wraz z 3 dywizyą kawaleryi pod 
Frydek-Mistek, z 13 dywizyą obrony krajo­
wej pod Friedbergiem, a z 4 dywizyą pie­
choty pod Opawą. Komenda II. korpusu 
otrzymała rozkaz wymarszu naprzeciw nie­
przyjaciela na Wadowice-Bielsko.

Wśród wspaniałej pogody rozpoczęły 
się manewry dnia 31 z. m. ćwiczeniami ka­
waleryi, której olbrzymie masy, rozłożone na 
dwa przeciwne obozy, miały na siebie natrzeć.

Z zachodnio-południowego wzgórza Cie­
szyna obserwować było można rankiem d. I 
września marsz obu (3 i 7) dywizyi kawa­
leryi, które rrkrótce starły się z sobą w ata­
ku. Pomimo trudności terenu, potyczka prze­
prowadzona była z wielką brawurą i obfito­
wała w zajmujące epizody.

Najj. Pan wyjechał ze świtą o godz. 6 
rano do Oberzuckau, tam wsiadł na konia i 
pozostał niezmordowanie aż do godziny 1 po 
południu na posterunku. Najj. Pan — do­
dajmy nawiasem na podstawie sprawozdali, 
które mamy przed sobą — wygląda dosko­
nale i cieszy się jak najlepszem zdrowiem.

Monarcha przypatrywał się uważnie 
atakowi, a następnie przyłączył się do spie­
szącej żwawo w ogień 3 dywizyi kawaleryi 
i z bliska już śledził przebieg potyczki. Po 
wykonanym ataku, przyznano tej właśnie dy­
wizyi zwycięstwo.

Pierwszy dzień manewrów przyniósł 
poza opisanym atakiem kawaleryi także in­
ne zajmujące epizody. Przed godziną 8 rano 
ukazała się na widowni boju brygada gene- 
rał-majora Feigla, przyjęta ogniem armat. 
Pomimo to, rozwinęła się na północ od go­
ścińca i w pełnym biegu dążyła ku zakry­
temu miejscu pod wzgórzami. Dragoni pę­
dzili do ataku. Na ich spotkanie wypadła 
brygada hr. Huyn’a, cofnęła się jednak, za­
grożona przez brygadę Feigla. W satn czas 
rzucił swoją brygadę generał-major Najd. 
Arcyksiążę Franciszek Salvator, i według 
orzeczenia znawców osiągnął pełne zwycię­

stwo. W południe ukazała się nieprzyjaciel­
ska straż przednia, 93 pułk piechoty pod 
dowództwem Najd. Arcyks. Józefa Ferdy­
nanda. Wywiązała się potyczka, a kawalerya 
zmuszona ogniem, ustąpiła. Korpus I. zajął 
wzgórza, położone na Zachód od doliny Olszy. 
Około godziny 2 po południu wrócił Najj. 
Pan wśród okrzyków zebranych tłumów do 
obozu. Na obiad Dworski otrzymali zapro 
szenia między innymi prezydent kraju, s ta ­
rosta i generalny dyrektor kolei Koszyce- 
Bogumin.

Drugi dzień manewrów, obliczonych 
ogółem na dni pięć, miał również sporo 
zajmujących epizodów. Pogoda dopisywała 
stale.

W dniu tym przyszło do pierwszego 
wielkiego starcia piechoty. Pozostało ono 
jednakże bez stanowczego wyniku, gdyż obaj 
dowódcy stron walczących gen.' zbrojmistrz 
Fiedler (2 korpusu) i gen. zbrojmistrz Hor- 
setzky (1 korpusu), nie rozporządzali jeszcze 
wszystkiemi siłami. Dopiero dziś (w po­
niedziałek) i jutro nastąpi rozstrzygające 
spotkanie.

Najj. Pan pojawił się w sobotę na 
wzgórzach okalających Cieszyn już o g. 7 
rano. Oczekiwali przybycia Monarchy Najd. 
Arcyksiążęta Franciszek Ferdynand i F ry­
deryk, sztab generalny, wojskowi attaches 
obcych państw, szlachta okoliczna, rodzina 
Larischów i hr. Tłumów, księżna Teck, an­
gielski generał ks. Hamilton, lord Lansdo- 
wne i wiele innych osób.

Ze wzgórz prześliczny roztaczał się 
obraz na walczące z sobą oddziały — a 
liczne, lotem strzały mknące i wybornie 
pełniące swą służbę automobile, dodawały 
mu urozmaicenia.

Najj. Pan pozostał na stanowisku do 
godziny 1 po poł. i z nąjwiększem zajęciem 
śledził przebieg walki, poczem powrócił do 
kwatery Cesarskiej. W namiocie odbył się 
obiad Dworski, na który oprócz codziennych 
wojskowych biesiadników, otrzymali zaprosze­
nie : prezydent kraju br. Heinold, generalny 
wikaryusz i proboszcz Frysztaka ks. Kolek, 
proboszcz cieszyński ks. Sikora i nestor za­
mieszkałych w Cieszynie przedstawicieli 
wojskowości em. pułkownik Emil Hottwer.

Cieszyn, 3 września. Wczoraj rano był 
Najj. Pan obecny na cichej Mszy, którą od­
prawił kardynał Kopp; obecni byli również 
Najd. Arcyksiążęta Franciszek Ferdynand, 
Fryderyk, Franciszek Salvator, reprezentan­
ci władz, generalicyi i i. Po Mszy zwie­
dził Najj. Pan kościół i powrócił do swej 
kwatery. O godz. 9 przed południem odbyły 
się przyjęcia, na które przybyli: kardynał 
Kopp, wielu posłów Bady państwa i Sejmu, 
członkowie Wydziału krajowego, delegaci 
rad miejskich z Cieszyna, Opawy i Frydka, 
przełożeni gmin polskich powiatu cieszyń­

skiego i czeskich z wschodniego Szląska, 
przełożeni zborów izraelickich z Cieszyna i 
Frydka, delegacya urzędników państwowych, 
deputacye stowarzyszeń i dostojnicy woj­
skowi.

Po południu zwiedzał Najj. Pan mia­
sto. Na ratuszu powitał Monarchę burmistrz 
Demel. Ludność urządziła Najj. Panu gorą­
cą owacyę. Wieczorem było miasto wspa­
niale iluminowane.

Cieszyn, 3 września. Podczas przyję­
cia reprezentantów polskich gmin powiatu 
cieszyńskiego przemówił do Najj. Pana bur­
mistrz Liszny niżnej, Stanowski, dając wy­
raz wiernopoddańczym uczuciom ludności 
polskiej. Najj. Pan odpowiedział po polsku : 
„Z prawdziwem zadowoleniem dziękuję za 
ten dowód wierności i lojalności ze strony 
polskich gmin wiejskich tego powiatu".

Przełomowa chwila.
Wieści z Rossyi napływają w coraz 

skromniejszych dozach. Echa zamachów pe­
tersburskich i warszawskich brzmią jeszcze 
w prasie miejscowej, ale wrażenia nie wy­
wierają: sprawców katastrof i tym razem 
władze nie zdołały wyśledzić. Jeżeli nie spo­
tkał ich los tylu innych, niewinnych po naj­
większej części ofiar, raz jeszcze uszli bez­
karnie. Pogłoski o spotęgowaniu już i tak 
mocno doskwierających represyj w Królestwie 
Polskiem, na szczęście się nie sprawdziły, 
a koła oficyalne i półoficyalne zapewniają z 
całą stanowczością, iż generał-gubernator 
Skałłon nowych obostrzeń bynajmniej nie 
żądał. Dobrze zwykle poinformowany dzien­
nik lowariszcz donosi, że na ostatniej Ra­
dzie gabinetowej rozważano następujące kwe- 
s ty e : zniesienie stanu wyjątkowego, przy­
spieszenie zebrania się nowej Dumy, zapro­
wadzenie dyktatury, przeprowadzenie reform 
liberalnych. Pierwsze trzy projekty zostały 
odrzucone, co do czwartego postanowiono 
powołać komisyę, która wypracowałaby pro­
jekty reform.

Jeżeli ostatnie zwierzenia ministeryal- 
ne były istotnie szczere, a nieobliczone je­
dynie na chwilowy efekt, ministerstwa pra­
cują obecnie nad przygotowaniem całego 
kompleksu projektów ustaw dla nowej Du­
my, na razie więc i korespondentom zagra­
nicznym do tak bardzo ciekawych dzienni­
ków niemieckich i angielskich brakło mate- 
ryalu. Najbliższe tygodnie przyniosą nam 
może w tym kierunku coś konkretniejszego, 
co pozwoliłoby wyrobić bodaj przypuszczal­
ne wyobrażenie o dobrej woli i planach ga­
binetu Stołypina, któremu ciągle jeszcze, co 
prawda, rokują bardzo niedługi żywot.

Anarchia w postaci napadów i rabun­
ków święci dalej tryumfy. Na obniżenie jej
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(Z francuskiego).

Opowiadanie wydawcy.

XI.
(Ciąg dalszy).

Mężczyźni niosą na plecach całe ma­
gazyny : worki artystów, pełne różnych przy- 
borów, pudła z farbami, a jeden z nich przy­
niósł nawet gitarę, w której struny brzdąka 
od czasu do czasu.

Zwabione ich okrzykami służące z oberży, 
snują się w około nich, a ponieważ oznaj­
miają, że są zgłodniali, gospodyni pospiesznie 
każe nakrywać długi stół na środku sali.

Ten hałaśliwy najazd do reszty wypro­
wadza z równowagi pana Egrefeuil i Floren- 
tyna Garaudel.

— Tylko tego nam jeszcze brakowa­
ło ! — zrzędzi Flo.

— Czekaj pan! — mówi kupiec pory­
wając go za ramię — czy nie słyszysz pan 
odgłosu kroków tam, na górze?...

Ale nie, czyste złudzenie!... Odgłosy 
dochodzące z ciszy wieczora, są po prostu 
wydawane przez gitarzystę, który wydrapał 
się na skałę. Obecnie, stojąc na samym 
wierzchołku, dotyka strun swojego instru­
mentu i rozpoczyna melancholijnie piosenkę 
Despourrinsa...

xn.
Jest już po szóstej, gdy Dora z Micha­

łem dochodzą do szczytu Pic. Wbrew ocze­
kiwaniu, znajdują się zupełnie sami na piat-1

formie i nie widzą w około siebie ani śladu 
obecności malarza i Stefanii Egrefeuil.

— Nikogo — mówi panna Suzor za­
niepokojona — to dziwne!

— Zapewne już zeszli — odpowiada 
Silmont.

— Powinniśmy byli ich spotkać.
— W takim razie, ludzie z la Hourąue 

źle zrozumieli polecenie dane im przez 
Ternata.

— Jeżeli — mówi Dora, potrząsając 
głową — malarz umyślnie w błąd ich nie 
wprowadził, chcąc się uwolnić od mojej 
opieki.

•— Och!... Czyż pani posądza swoich 
towarzyszy, że byliby zdolni obmyśleć jakiś 
wybryk ?

— Wszystkiego się obawiam z ich 
strony.... Stefania, to szalona główka, a pan 
Ternat nie budzi we mnie żadnego zaufa­
nia.... Doprawdy, wcale nie jestem spokojna..,. 
Wracajmy, chce pan?

— Wypocznijmy najprzód — nalega 
Silmont łagodnie; — wchodzenie było mę­
czące dla pani i potrzebuje pani nieco wy­
tchnąć. Poczekajmy z powrotem, aż wieczór 
przyniesie odrobinę chłodu.... Zresztą, niech 
pani się zastanowi, że jeżeli zakochani ucie­
kli, jak pani zdaje się tego obawiać, darmo 
będziemy się spieszyć, gdyż zawsze przybę­
dziemy za późno.... Ale zdaje mi się, że pani 
nadto czarno się zapatruje i że oni po pro­
stu zajmują się w tej chwili flirtowaniem 
gdzieś niedaleko.... Gdyby rzeczywiście mieli 
zamiar nas porzucić, byliby odjechali konno, 
a wierzchowce ich nie opuściły La Hourąue.... 
Niech się więc pani uspokoi i bez obawy 
używa widowiska, które odegra się dla nas 
samych.... Nie będzie pani tego żałować!...

Ustępuje w końcu, usiada, opierając się 
plecami o piramidę, a on usuwa się na zie­
mię u jej stóp.

T a k , widowisko zasługuje na podzi­
wianie.

Wełniste obłoczki tworzą się po stro­
nie Hiszpanii i przybywają, popychane wia­
trem południowym; podobne do białej, fan­
tastycznej trzody, zbiegają się przez wszyst­
kie przesmyki łańcucha gór. Już doliny Ba-

reges, Luz i Cauterets znikają we mgle. Ma- 
ladetta, Neouvielle, Mont Perdu wieńczą się 
przejrzystymi oparami. Wkrótce szerokie mo­
rze mleczne o bałwanistyeh falach wznosi 
się ku stokom Pyrenejów, pozostawiając od­
kryte tylko najwyższe szczyty, zupełnie jak 
skaliste wybrzeża dzikiej, nieznanej krainy, 
prawie fantastycznej, o które rozbijają się 
pieniste bałwany. Tu i ówdzie, ścięte wierz­
chołki dymią, jak wulkany. W samym środ­
ku, Pic de Bigorre rzuca w stronę wscho­
dnią olbrzymi swój cień stożkowaty na ho­
ryzont, za mały na jego rozmiary. Wkrótce 
cała przestrzeń pomiędzy doliną a górami 
jest pokryta ruchomemi mgłami, których bar­
wa przechodzi z jasno lila do ciemnego fio­
letu, następnie czerwienieje w miarę, jak się 
rozprasza ku zachodowi, nad ogniskiem, nad 
którem wznosi się zachodzące słońce.

Ku słońcu, zniżającemu się majesta­
tycznie, zbiegają się chmury, kłaniając się, 
jak grupa pokornych dworzan, a w około 
dymiące szczyty wyglądają, jak olbrzymie 
kadzielnice. Podobne do potężnego monarchy, 
słońce wysyła im w rodzaju pożegnania od- 
błysk purpury i dalej schodzi zwolna różo­
wymi schodami nieba. Znika nareszcie, ale 
po za niem, kraje horyzontu pozostają wspa­
niale oświetlone; możnaby powiedzieć, że to 
są progi pałacu olimpijskiego, jeszcze poły­
skującego światłem, po skończonej uroczy­
stości....

— Nieprawdaż? — woła Michał u stóp 
panny Suzor — czy to nie piękne?

— Tak — mówi ona zachwycona — 
a piękność ta jest tak wspaniała, że podzi­
wiając ją, traci się poczucie rzeczywistości.... 
Jednak — dodaje z westchnieniem — nie 
trzeba, aby te wspaniałości dały mi zapomi­
nać o poważnych obowiązkach. Wszystkie 
niepokoje co do panny Egrefeuil wracają 
mi.... Proszę pana, panie Michale, wracajmy 
ju ż !..

— Wracać! — protestuje Silmont za­
trzymując Dorę — opuszczać widowisko przed 
końcem? — Nie.... Czas nadto szybko leci, 
abyśmy nie użyli do ostatniej kropli rzadko 
się zdarzających chwil szczęścia!... CJo nas 
obchodzą wybryki panny Stefanii i Ternata ?

Pozostawmy tę mało zajmującą parę ich lo­
sowi i nie idźmy ztąd aż o zmroku.

— Tak pan myśli?... A moja odpowie­
dzialność i przyjęte zobowiązania, a moja po­
sada stracona, gdyby się zdarzyło cos złego, 
czy panu to także będzie obojętne?... Zawsze 
słyszałam — dodaje z uśmiechem, że wszy­
scy artyści są samolubni, ale nie wyobraża­
łam sobie, aby byli do tego stopnia egoistami!

— Egoiści? — odpowiada Michał z 
zapałem — tak, byłem nim tego poranku, 
gdy żegnałem się z panią na drodze do Saint- 
Saureur... Dnia tego gorżko sobie wyrzuca­
łem moją oschłość; dziś, gdy panią odnala­
złem, chcę wynagrodzić mój błąd i otworzyć 
przed panią moje serce.

Oblicze panny Suzor zaróżowią się jak 
chmurki na zachodzie.

— Jaki błąd?... Nie rozumiem,
— Błąd nie do darowania! — mówi Mi­

chał dalej.— Skoro mi pani opowiedziała szka­
radną scenę z panem Egrefeuil i zniewagę 
zniesioną z mego powodu, milczałem i po­
zwoliłem pani odejść... ale natychmiast, gdy­
śmy się rozłączyli, okrutnie cierpiałem z po­
wodu mego milczenia i przekonałem się, jak 
bardzo panią kocham.

— Pan... pan mnie kocha?... — bąka 
spuszczając głowo.

— Kocham panią!... Czy pani wie, co 
powstrzymało wówczas wyznanie na moich 
ustach ? To, że się bałem... Obawiałem się 
czy pani mi uwierzy...jTeraz nawet, drżę cały 
lękając się, czym pani nie obraził i czy mnie 
nie odrzucisz ?

— Pan mnie kocha! — powtarza Dora 
zaledwie dosłyszalnym głosem.

— Tak i jeżeli twoje serce wolne, je­
żeli zechcesz mi je oddać, uczynisz mnie 
najszczęśliwszym z ludzi... Nie jestem bo­
gaty, ale mojemi pracami zarabiam dość, 
aby zapewnić przyzwoite utrzymanie kobie­
cie, która zgodzi się zostać moją towarzyszką 
dobrej i złej doli... Doro, czy chcesz być tą 
kobietą?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Napięcia wpłynęła prawdopodobnie nie tyle 
eUergia władz, ile zwiększona ostrożność 
aapastowanych ofiar.

Prasa warszawska, obok artykułów 
^eiscowego specyficznie znaczenia, poświę- 
Ca dzisiaj najwięcej stosunkowo miejsca 

głosom rossyjskim o Polsce 
} Polakach. I czyni to zupełnie racyonalnie: 
•]6zeli stosunki polsko-rossyjskie mają się 
istotnie w przyszłym ustroju państwowym 
1 parlamencie ułożyć dla obu stron odpo­
wiednio, niezbędnem staje się wzajemne po­
d an ie  i odczucie potrzeb i pragnień.

Echem zamachu na generał -guberna- 
i?ra warszawskiego był — między innemi — 
ilst jakiegoś p. A. W., w którym autor do- 
ihagał się, ażeby na terror partyj krańco­
wych w Królestwie Polskiem rząd ze swej 
strony odpowiedział najgwałtowniejszemi re- 
Presyami, pomiędzy któremi za najskute­
czniejszy środek uważał branie z pośród spo­
kojnej ludności zakładników i karanie ich 
Śmiercią za każdy zamach na przedstawiciela 
Władzy. List ten wywołał słusznie oburzenie 
w prasie rossyjskiej, to też Rossija, pragnąc 
Widocznie zatrzeć złe wrażenie, z a m i e ś c i ł a  
j1 o wy  l i s t  p o d p i s a n y  p r z e z  „ P o l a -  
a a “. List ten, ze względu na organ, który 
S° wydrukował, podajemy poniżej w jego 
Ważniejszych ustępach.

Autor przedewszystkiem nie widzi celu 
Praktycznego, płynącego z dalszego stosowa­
n a  represyj, które w końcu „doprowadziłoby 
społeczeństwo do rozpaczy, wywołując jedy­
nie to, że walkę zakulisową prowadziłaby 
nie garstka rewolucyonistów, lecz całe bez 
Wyjątku społeczeństwo11.

„Układ faktyczny działających obecnie 
sił w Polsce — pisze dalej autor listu — 
Jsst następujący: na prawo — cienki pokład 
ndministracyi rządowej; na lewo — również 
°ienka warstwa żywiołów rewolucyjnych. Za­
równo tu, jak tam, żywioł polski nie jest 
Prawie reprezentowany. Socjalizm polski nie 
'stnieje, nie znajdując dla siebie żadnego 
gruntu, istnieje zaś tylko socyalizm między­
narodowy, w którym batutę dzierżą nie Po- 
mcy. Rewolucya walczy na gruncie socyal- 
nym, nie na korzyść, lecz wbrew interesom 
Polskim i z pośród Polaków łączą się z nią 
tylko umysły najsłabsze, żywioły najbardziej 
chwiejne pod względem narodowym. Są to 
enfants terribles narodu polskiego, jakich 
zhaleźć można w każdem innem społeczeń­
stwie, jako złe konieczne, których przekonać 
niepodobna, ale którzy na współczesne spo­
łeczeństwo polskie, na jego nastrój, życie i 
dążenia zasadniczo nie wpływają i wpłynąć 
nie mogą, Społeczeństwo znajduje się po­
środku, między dwiema warstwami: prawą- 
rządową i lewą-rewolucyjną. Rewolucyą jest 
^rogiem rządu i społeczeństwa, społeczeń­
stwo — wrogiem rządu i rewolucyi, rząd 
wreszcie — wrogiem społeczeństwa i rewo­
lucyi".

Taka, według autora — jest sytuacya 
u nas w chwili obecnej. „Panowie — pisze 
dalej „Polak", zwracając się do współwy­
znawców politycznych Rossji — zgodzicie 
s'ę z pewnością na określenie powyższe sto­
sunku wzajemnego, oponując jedynie, rzecz 
Prosta, przeciw twierdzeniu, że rząd jest wro­
go usposobiony dla społeczeństwa. W ten 
Sam jednak sposób i ja  mógłbym utrzymy­
wać, że społeczeństwo nie żywi wrogich u- 
czuć względem rządu. Cóż więc za pożytek 
osiągniemy z tego, że jedna strona przyjmie 
ciasny punkt widzenia, na który druga stro­
na zgodzić się nie może?"

Byłaby to, zdaniem autora, rozmowa 
w dwóch zupełnie niezrozumiałych językach, 
z czego nikt nie osiągnąłby najmniejszego 
Pożytku. „Dla każdego Polaka — czytamy 
W liście — jest rzeczą aż nadto jasną, że 
rząd rossyjski jest wrogiem społeczeństwa 
Polskiego, póki stoi na straży praw wyjątko­
wych, póki nie dał Polsce równouprawnienia 
1 nie wyrzekł się russyfikacyjnego systemu 
Rządów. Tak samo jest oczywiste dla każde; 
go Rossyanina, że w tych warunkach nie 
nioże być mowy o dobrych uczuciach społe­
czeństwa polskiego względem rządu. Ale u- 
CZucia są tylko uczuciami, wytworzyły się 
°ne nie od dzisiaj, nie przeszkadzały one i 
nie przeszkadzają zupełnie pokojowemu bie­
gowi życia społeczeństwa".

Zaznaczywszy dalej, że społeczeństwo, 
Sprezentowane w Dumie przez partyę na­
rodowo - demokratyczną, ograniczało się na 
biernej, pokojowej walce z rządem, autor 
Jistu twierdzi, że i stosunek rządu do rewo- 
‘hcyi nie może również być inny, póki istnieje 
hcisk praw nierównych, w każdym zaś razie 
rząd mógłby sobie zapewnić w tej walce 
sympatye społeczeństwa, co zapewniłoby mu 
Zwycięstwo: „Wymierzając jednak ciosy na 
prawo i na lewo, rząd nietylko bez litości 
naraża interesy społeczne, ale sztucznie i 
przemocą usiłuje łączyć naród z rewolucyą, 
nstanawiając jednakowe dla wszystkich bez­
prawia w postaci stanu wojennego.

„Ten środek walki, pozbawiający spo­
łeczeństwo jego praw podstawowych, nie 
nioże, zdaniem autora, nikogo sympatycznie 
nsposobić dla rządu. Ażeby to osiągnąć, na­
leży zamiast stanów wojennych i wszelkich 
innych, dać coś innego, co dostosowywało
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by się do potrzeb chwili bieżącej.? Stan wo­
jenny i wszelkie inne środki ochrony nad­
zwyczajnej, rewolucyonizują ludność w tern 
znaczeniu, że przesuwają w sposób sztuczny 
środek sympatyi gdzieindziej".

„Czem jednak zastąpić stan wojenny? 
zapytuje autor, odpowiadając, że nie doradzi 
tego biurokracya z departamentów i kan- 
celaryj, która po tuzinie komisyj, narad i 
posiedzeń tworzy takie przepisy, w których 
nazajutrz po ich ogłoszeniu zdrowy rozsądek 
znajduje dziesiątki braków, niedomówień i 
sprzeczności. Napoleon I. pisał konstytucyę 
polską między jedną filiżanką herbaty a dru­
gą, ołówkiem na kolanach, w kwaterze bi­
wakowej. Przywrócić spokój w Rossyi mo­
żecie tylko przy pomocy takich aktów dobrej 
woli, dla których rozum i uczucie odrazu 
znajdują swój wyraz, które rodzą się w ży­
ciu, jak myśl poety, jak poruszenie pędzla 
artysty. Potem już samo życie i doświadcze­
nie wygładzą i poprawią niedokładności".

W konkluzyi autor listu twierdzi, że 
dla walki z rewolucyą rząd niepotrzebnie i 
daremnie żąda czynnej pomocy społeczeń­
stwa, gdy tymczasem wystarczyłaby jego sym- 
patya. Geniusz twórcy państwowego może 
urobić grunt dla tego rodzaju sympatyi w 
ciągu jednego dnia. „I ten dzień będzie 
dniem zbawienia dla Rossyi".

W g a z e c i e  Pieretom  p. N. De m-  
c z i n s k i j  z a m i e s z c z a  s z e r e g  c i e k a ­
w y c h  u w a g  w k w e s t  y i p o l s k i e j :

„Teraz z każdym dniem położenie na­
sze w Królestwie Polskiem pogarsza się i 
literalnie nie widać znikąd nadziei. Stan wo­
jenny, na który kiedyś bardzo liczono, stał 
się właściwie stanem oblężenia dla władz 
rossyjskich, zmuszanych jakoby do walki dla 
dobra ojczyzny.

„Czyż ludzie mogą być jeszcze tyle ślepi, 
żeby pokładać jakieś nadzieje w sile fizy­
cznej? Czyż nie widzą, że walka w Warsza­
wie zawdzięczać może swe powodzenie jedy­
nie sile moralnej, której źródło leży w łą­
czności z Polakami?

„Rzućmy okiem na rok ubiegły, a zo­
baczymy w swoim rodzaju przedstawienie 
cyrkowe, na którem odbywa się walka mię­
dzy dwoma przeciwnikami: władzą rossyj- 
ską i organizacyą rewolucyjną. Żywioł zaś 
miejscowy, gospodarze kraju, zajmują cały 
obszerny amfiteatr i objektywnie, bez okla­
sków lub gwizdania przyglądają się walce.

„Rezultat walki nie ulega wątpliwości. 
Zwycięży ten z przeciwników, który potrafi 
realnie zainteresować widzów swojem powo­
dzeniem, potrafi dowieść amfiteatrowi, że 
jego sprawa jest ich sprawą, a w zwycię­
stwie lub porażce — zwycięstwo lub porażka 
całej ludności rdzennej.

„Zastanówcie się, panowie przedstawi­
ciele władzy, póki nie jest jeszcze późno! 
Weźcie do serca szczerze i uczciwie interesy 
Polaków. Zwróćcie się do nich, jak do rów­
nych sobie, a nie jak do podbitych, zwróćcie 
się jak do braci, a nie jak do podwładnych, 
i w ciągu kilku godzin ułożycie ten modus 
vivendi, przy którym zwycięstwo będzie za­
pewnione.

„Innego wyjścia niema i być nie mo­
że. Czas opuścić nos, niegdyś wysoko zadar­
ty do góry. Idzie tu przecież o urządzenie 
7 milionów (tylko tylu? Przyp. dziennika  
warszawskiego) ludzi, którzy chcą żyć wła- 
snem, swobodnem życiem, nie według ka­
prysu tego lub innego „naczelnika". Zrozu­
miejcie, że śmieszną jest rzeczą rzucać ja ­
kąś jałmużnę w rodz~ju wykładu w szkołach 
elementarnych w języku miejscowym, kiedy 
na porządku dziennym stoi kwestya życia, 
w całym zakresie praw i obowiązków oby­
watela.

„Ułożenie niezbędnego modus vivendi 
jest rzeczą zupełnie możliwą już choćby dla­
tego tylko, że macie do czynienia z ludźmi 
kulturalnymi, z ludźmi pojmującymi co zna­
czy „realna" polityka. Dowodem tego jest 
zachowanie się partyi polskiej w Dumie, ku 
wstydowi naszemu — jedynej przyzwoitej 
(correct) partyi parlamentarnej.

„Zwróćcie się czemprędzej do waszych 
braci, przyznajcie się szczerze do swych 
grzechów i idźcie z nimi ręka w rękę, no­
ga w nogę. Stwierdzenie swego błędu ni­
gdy nie jest rzeczą poniżającą; póki jednak 
to nie nastąpi, póty nikt nie uwierzy, że 
stare grzechy nie powtórzą się nazajutrz.

„Tylko w objęciach braterskich jest 
gwarancya powodzenia. Zwróćcie się zatem 
jak najprędzej! Miłość tworzy cuda!“

Król Piotr przemówił.
D. BI z. m., zatrzymawszy się w prze­

jażdżce po Serbii w Negotinie i podejmo­
wany tam owacyjnie, wygłosił król Piotr 
w odpowiedzi na powitanie burmistrza prze­
mowę, której powszechnie przypisują wielkie 
polityczne znaczenie.

„Moi drodzy Negotyńcy! — 'były sło­
wa królewskie. — Cieszy mnie bardzo, że do­
żyłem tej chwili, gdy powitać was mogę, 
jako król Serbii. W was żyje i na wieki żyć

września 1906 r.

będzie pamięć wielkich czynów hajduka 
Weliko, dzielnego szermierza mego niezapo­
mnianego dziada. Walka, przez nich obydwóch 
wszczęta, była rozpaczliwa, ale też pełna 
sławy. Z uwielbieniem odnawiają coraz no­
we pokolenia pamięć prawdziwie męskiej 
wytrwałości i zapału, ujawnionego przez o- 
wych dwóch mężów. Owocem poświęcenia 
naszych przodków jest niezawisła Serbia. 
Przekazali nam to królestwo w spadku, a 
naszym obowiązkiem utrzymać je w krzep- 
kości, dostroić do wymagań postępu i jako 
niewzruszoną budowę przekazać następcom. 
„Utrzymać trudniej, niż uzyskać" mówi przy­
słowie. Lecz skoro nasi przodkowie tyle 
okazali odwagi i wytrwania, aby ojczyźnie 
wywalczyć wolność, to my powinniśmy krze­
wić w sobie te same cnoty, by ojczyznę u- 
trzymać. Naszym jest obowiązkiem każdej 
chwili być gotowymi do obrony ojczyzny choć­
by kosztem największych ofiar, gdyby ko­
muś zechciało się naruszyć naszą niepodle­
głość. Obowiązkiem naszym jest jak najczuj­
niej, jak najzazdrośniej bronić narodowych 
praw dzisiejszego królestwa. Pod moją wo­
dzą Serbia zawsze dążyć będzie do utrzyma­
nia pokoju i ładu na Bałkanach. Równo­
cześnie odpierać będzie Serbia wszelki na­
cisk tych, którzy mają może nadzieję zagar­
nięcia dla siebie zysków z zamętu i niepo­
koju na Bałkanach — z krzywdą naszych 
narodowych interesów. Tak ja  rozumiem 
spadek, pozostawiony mi przez mego wiel­
kiego dziada. I tak też wy, Negotyńcy, po­
tomkowie bohaterskiego Weliko, pojmujecie 
niezawodnie wasze powołanie".

Mowa ta — jak opiewają prywatne do­
niesienia z Belgradu — może bardzo nieko­
rzystnie odbić się na stosunku Austro-Węgier 
do Serbii. Twierdzą, że autorem mowy jest 
p. Pasicz, który pragnął przez usta królew­
skie przestrzedz ludność przed niebezpieczeń­
stwami , grożącemi jej rzekomo ze strony 
Austro-Węgier i tym sposobem uśmierzyć 
wzburzenie z powodu niemożliwych do znie­
sienia stosunków ekonomicznych, wywołanych 
konfliktem cłowym.

Nie popiera jednakże tych domysłów 
Pester Lloyd.

„Król Piotr — czytamy w tern piśmie — 
zbyt jest rozważny, by odważyć się na ja­
wne lub aluzyami oskarżanie Austro-Węgier. 
Kogo i co miał król Piotr na myśli w naj­
drastyczniejszym ustępie swej mowy, tego 
nie wiemy i nie zbiera nas ochota bawić się 
rozwiązywaniem królewskiej zagadki. Nie­
wątpliwie jednakże król, lub jego prezydent 
ministrów postarają się o rozproszenie wszel­
kich wątpliwości i niejasności w tym kie­
runku.

Wojowniczy nastrój mowy króla P io ­
tra — gdyby ostrze jej było skierowane prze­
ciwko Austro Węgrom — kłóciłby się z fa­
ktami, dowodzącymi, że rząd serbski coraz 
bardziej oswaja się zmyślą kapitulacyi wobec 
sąsiedniej Monarchii. Wedle informacyi n. p., 
jaką otrzymał z Belgradu N. W. lagblatt, 
rząd tamtejszy zajmuje się redagowaniem 
nowej noty w sprawie zatargu cłowego i że 
zamyśla ją w jak najkrótszym czasie przesłać 
do Wiednia. Nota podać ma dokładnie okre­
ślone warunki rządu serbskiego.

Wedle informacyi Wiener M ig. Ztg., 
ton prasy serbskiej jest pełen rezygnacyi. 
Ukorzenie się Serbii przed Austro-Węgrami 
uważają tu za nieuniknione i radzą nie zwle­
kać z niem w obec coraz większego rozgo­
ryczenia wśród ludu wiejskiego. W Velike 
Gradiste obrzucili króla chłopi wyrzutami i 
w obecności Pasicza domagali się, by usu­
nął gabinet Pasicza. Bardzo obawiano się, 
że także w Negotinie, jednem z centrów eks­
portu serbskiego, spotkają króla przykre sce­
ny. Zdaje się, że to był główny powód, dla­
czego król Piotr wystąpił tam z mową, któ­
ra zagrać miała na nerwach słuchaczy i — 
jak się zdaje — zagrała istotnie.

K R O N I K A .
Lwów , 3 września.

Kalendarz.
Wt o r e k  (4 września):
R ozalii Panny. — R ościsław a. — Aha- 

ftonika.
Wschód słońca o godzinie 4 52 rano, za­

chód słońca o godzinie 5’5B po południu.

— JE. ks. Metropolita Szeptycki
powrócił w sobotę do Lwowa.

— Wybór uzupełniający jednego człon­
ka Rady powiatowej w Podhajcach z grupy 
większych posiadłości rozpisało Prezydyum c. k. 
Namiestnictwa na dzień 28 września 1906 r.

Wybór ten odbędzie się w mieście powia- 
towem o godzinie i w lokalnościach, wskaza­
nych w kartach legitymacyjnych, które doręczy 
wyborcom c. k. Starostwo.

— Dr. Zenon Leńko, znany w naszem 
mieście operator, powrócił do Lwowa i ordy­
nuje jak przedtem przy ul. Akademickiej 1. 8.

— Z obrony krajowej. Lekarzami asy­
stentami w rezerwie zamianowani rezerwowi za­
stępcy lekarzy asystentów : dr. Artur Bleier w 
B2 pp. i Franciszek Chuderski w BB pp. Le­
karz pułkowy II. kl. B6 pp. dr. Stanisław Si­
korski przeniesiony do B4 pp., a kapitan B5 
pp. Laurenty Mundl z B5 pp. do 29 pp.

— Z kolei. Ponieważ w jesiennych mie­
siącach zwykle występuje silniejsze zapotrzebo­
wanie wozów na przewóz rolnych produktów, 
dalej drzewa opałowego, węgla, koksu i tym 
podobnych artykułów, przeto zwraca dyrekcya 
kolei państwowych uwagę firm interesowanych, 
by w celu zapobieżenia możliwemu brakowi wo­
zów zechciały już obecnie zaopatrywać się w 
potrzebne zapasy surowych płodów, jakoto wę­
gla, wapna, cegieł, drzewa opałowego i t. d.

— Z Ossolineum. Dyrekcya Zakładu 
narodowego im. Ossolińskich zawiadamia nas, 
że z dniem dzisiejszym otwarte zostały dla pu­
bliczności biura biblioteczne i pracownia nauko­
wa, którą rozszerzono przez przyłączenie jeszcze 
jednej sali, tak zwanej profesorskiej, przeznaczo­
nej specyalnie dla badaczy rękopisów.

— Piśm ienny egzamin dojrzałości
w I. szkole realnej lwowskiej rozpocznie się 
dnia 10 b. m. Egzaminy poprawcze odbędą się 
dnia IB b. m.

— Stypendya. Na rok szkolny 1906/7 
nadane zostały przez kuratoryum fandacyi ś. p. 
dra J. N. Radziwońskiego: dwa stypendya po 
kor. 250 słuchaczom medycyny Józefowi Ko- 
strzewskiemu i Antoniemn Bobakowi; jedno 
stypendyum kor. 500 słuchaczowi filozofii Ka­
zimierzowi Brończykowi; trzy stypendya po kor. 
B00 gimnazyalistom Stanisławowi Celarkowi, 
Stanisławowi Taborskiemu i Eugeniuszowi Woj- 
tychowi; jedno stypendyum kor. 150 gimna- 
zyaliście Apolinaremu Zielińskiemu. — Przez 
kuratora fundacyi ś. p. Dyzmy Chromego: 
jedno stypendynm kor. B00 słuchaczowi prawa 
Antoniemu Hniłce; trzy stypendya po kor. 200 
uczeoicy prywatnego seminaryum nauczyciel­
skiego żeńskiego Maryi Nawrockiej, słuchaczowi 
Politechniki we Lwowie Władysławowi Remi- 
nowi i słuchaczowi Akademii rolniczej w 
Wiedniu Kazimierzowi Drapelli; trzy stypendya 
po kor. 150 uczenicy prywatnego gimnazyum 
żeńskiego Wandzie Karyłowskiej, gimnazjaliście 
Robertowi Spytowi i uczniowi wyższej szkoły 
realnej Stanisławowi Kosobuckiemu; cztery sty­
pendya po kor. 100 gimnazyalistom Józefowi 
Stopie, Ludwikowi Strojkowi, Feliksowi Spytowi 
i uczniowi wyższej szkoły realnej Robertowi 
Wróblewskiemu.

— Na ręce «Komitetu lwowskiego 
pomocy dla Macierzy szkolnej cieszyń­
skiej® złożyli na rzecz tej instytucyi w dal­
szym ciągu p p .: architekci Sosnowski i Zacha- 
rjewicz, przedsiębiorstwo robót żelazno-betono- 
wych we Lwowie, na listę 1. 32 kor. 54 i 80 
hal.; poseł Jan Gótz - Okocimski 50 kor.; 
Edmund Riedl we Lwowie na listę 1. 241 kor. 
68; dr. Bronisław Majewski w Przemyślu 20 
kor.; Stanisław hr. Mycielski, wł. dóbr w Bo- 
ryniczach, na listę 1. 185 kor. 50; Kazimierz 
Wysocki, wł. dóbr w Ostobużu, 10 kor.; dr. 
Bogdański w Delatynie 5 kor.; Aleksander Mi- 
siągiewicz, wł. dóbr w Czyżowicacli 5 kor.; 
Marya Gostyńska w Próchniku B kor. ; Tadeusz 
Cieński, wł. dóbr w Pieniakach, 10 kor.; Jerzy 
hr. Baworowski, wł. dóbr w Ostrowie, na listę 
1. 79 kor. 96. — Macierz szkolna z powodu 
zbliżającego się roku szkolnego jest w bardzo 
trudnem położeniu, potrzebując funduszów na 
utrzymanie instytncyj swoich (szkoły polskiej 
w Cieszynie, szkoły polskiej w Polskiej Ostra­
wie, szkoły polskiej w Dziemoro wicach, szkoły 
polskiej na Zbytkach w Niem. Lutyni, bursy 
polskiej w Cieszynie i t. d.). Komitet uprasza 
przeto wszystkich szan. delegatów i członków, 
którzy jeszcze list składkowych za rok 1905 
nie nadesłali, by zechcieli zwrócić je corychlej 
na ręce s k a r b n i k a  d r a  W ł a d y s ł a w a  
Mi c he j dy ,  Lwów,  u l i c a  K r z y ż o w a  21.

— Galie. Kasa zaliczkowa przeniosła 
swoje biura z dniem 1 września we własnym 
domu ul. Trzeciego Maja 1. 5, z parteru na I. 
piętro.

— Dla biednej wdowy, obarczonej 
ośmiorgiem dzieci, złożyli w administracji Ga­
zety Lwowskiej pp. Ł. K. 2 kor. i J. Haber 
z Kopyczyniec 2 kor.

A  Schwytanie zbiegłego więźnia.
W sobotę przytrzymał jeden z woźnych^ sądo­
wych zbiegłego przed dwoma jeszcze tygodnia­
mi z więzienia tutejszego sądu krajowego kar­
nego Mikołaja Seńczuka, skazanego za zbrodnię 
kradzieży na 10 miesięcy ciężkiego więzienia. 
Przy rewizyi znaleziono u niego dwa witrychy.

A  W ulicy św. Wojciecha napadło 
wczoraj po południu kilkunastu terminatorów, 
należących do partyi socyalno-demokratycznej, 
na powracających z wycieczki terminatorów-wy­
chowanków internatu św. Stanisława Kostki 
i pobiło ich laskami. Jednego z napastników, 
Jana Schera, terminatora blacharskiego, areszto­
wała policy a.

A  Śm iertelny wypadek na głównym  
dworcu kolejowym. Konduktor kolejowy 
Gredl przechodząc wczoraj rano przez tor na 
tutejszym głównym dworcu kolejowym dostał 
się pod nadjeżdżającą lokomotywę, której koła 
odcięły mu głowę od tułowia. Nieszczęśliwy 
osierocił żonę i kilkoro dzieci.



A  Kronika policyjna. Na głównym 
dworcu kolejowym przytrzymano w sobotę 19-le- 
tniego parobka Jana Kisia, który skradłszy kel­
nerowi Leonowi Elirenpreisowi 21 kor., ubra­
nie, buty i srebrny zegarek, zamierzał ulotnić 
się ze Lwowa.

N a W ałach  G ubernatorsk ich  rozbili w n o ­
cy z soboty na  niedzielę niew yśledzeni spraw cy 
budkę z sodow ą wodą i zabrali z niej na  szko­
dę R acheli Sem pelowej c iastka  w artości k ilk u ­
nastu  koron.

— Zmarli w ostatnich dniach we Lwo­
wie: Ludwik br. Briickmann, b. właściciel dóbr, 
weteran z r. 1863/4, w 70 r życia; Józef Ko­
zioł, kupiec i właściciel realności, w 49 r. ży­
cia; Marya z Czaskieh Sotkowska, żona pod- 
urzędnika kolei państwowej, w 26 r. życia; 
Marya Jezierska w 64 r. życia: Marya Ru- 
żiczka, w 61 r. życia.

W Nowym Sączu: Eugeniusz Zieliński, 
właściciel dóbr Klęczany, w 79 r. życia.

—  Niedoszły podpalacz. Z Krakowa 
donoszą: W piątek około godziny pół do 3 po 
południu zauważył brat Franciszek ze schroniska 
brata Alberta, że ze stodoły, stanowiącej własność 
zakładu, stojącej nad Wisłą i napełnionej zbo­
żem, ulatuje dym. Przekonawszy się, że dym 
ów pochodzi z pozwijanych gałganów i szmat, 
które jakiś złoczyńca włożył między belkowanie 
stodoły i podpalił, zawiadomił o tern policyę, 
która za sprawcą wdrożyła energiczne śledztwo, 
w rezultacie którego aresztowano niejakiego 
Hodulę, wyrobnika, który odgrażał się w schro­
nisku, że stodołę puści z dymem.

— W iedeński Instytut geologiczny 
przy tamtejszym Uniwersytecie zostanie znacznie 
rozszerzony, celem pomieszczenia bardzo cen­
nych zbiorów, darowanych temu Instytutowi 
przez Najd. Arcyksięcia Fryderyka. Nowo zbu­
dowane sale będą też nosiły Imię Ofiarodawcy.

— Kurs muzyki kościelnej urządza 
Tow. dla muzyki kościelnej w Wiedniu. (AU- 
yemeiner Kirchenmusik Verein) w czasie od 
3 do 9 września dla nauczycieli muzyki w au 
stryackich szkołach średnich, dyrygentów chó­
rów kościelnych, tudzież nauczycieli śpiewu 
chóralnego. Wykłady obejmują: naukę gry na 
organach, budowy organów, naukę harmonii, 
modulacyj, kontrapunktu, liturgię, chorał grego- 
ryański, literaturę muzyczną, kościelną i p rak ty ­
czną grę na skrzypcach. Krajowa Rada szkolna 
wydelegowała celem wzięcia udziału w tych 
pracach muzycznych p. Stanisława Bursę, nau­
czyciela śpiewu przy gimn. św. Jacka i tegoż 
filii w Krakowie.

— Wiedeńskie ochotnicze Towarzy­
stwo ratunkowe obchodzie będzie w dniu 9
b. m. 25-ietni jubileusz swej działalności.

— Ojcobójstwo. W Mor. Nowej Wsi 
pod Morawską Ostrawą, żył chałupnik, Jan 
Chowaniec, już od dłuższego czasu w ciągłej 
kłótni z synem swym Józefem. Nie mijało dnia 
jednego bez kłótni. Gdy Józef przed kilkoma 
dniami oświadczył ojcu, że chce się żenić, po­
padł ten w wściekłość i obrzuciwszy syna obel­
gami, wypędził go z domu. W nocy wsunął się 
Józef po cichu do sypialni ojca i udusił go. 
Następnie chwycił siekierę i przerąbał mu cza­
szkę.” Po tym Btrasznym czynie sam się oddał 
w ręce żandarmeryi, mówiąc, że zemścił się w 
ten sposób za obelgi, jakiemi ojciec go obrzucił.

— YI. kongres katolicki otwarto 
wczoraj w Chabie.

— Niewinna oliara. Onegdaj w Lu­
blinie przy ul. Długołuckiej patrol, dokonywu- 
jący rewizyj ulicznych, strzelił do człowieka, 
który nie chciał poddać się rewizyi i uciekał. 
Kula chybiła w biegu, ale za to trafiła w piersi 
przechodzącego w pobliżu sekretarza sądu okrę­
gowego, p. Czesława Jaczewskiego. Postrzał 
jest bardzo ciężki i zagraża życiu raniouego. 
P. Czesław Jaczewski jest bratankiem ks. bi­
skupa Jaczewskiego.

— Zlot Sokolstwa słowiańskiego w 
Zagrzebiu. Z Zagrzebia donoszą: Miasto przy­
strojone chorągwiami czerwono - biało - niebio- 
skiemi; na ulicach widać mnóstwo strojów na­
rodowych. Przybyło na zlot przeszło 300 Pola­
ków, między innymi kilku z Królestwa, 700 
Czechów, 450 Słoweńców, 150 Bułgarów, 150 
Serbów, 100 Chorwatów dalmatyńskich, istryj- 
skich, oraz z Bośuii i Hercegowiny, 1.700 So­
kołów chorwackich z Chorwacyi i Sławonii. — 
Przyjechały również: deputacya Czarnogórców, 
oraz deputacye miast Pragi i Lubiany.

Przez cały dzień sobotni witano gości na 
dworcach kolejowych, a wieczorem odbyło się 
w teatrze na cześć Polaków galowe przedsta­
wienie; grano „Panią Walewskę". Po komersie 
zasiadło w ogrodzie do wieczerzy około 5.000 
osób. Powitał Sokołów dr. Mazzura, sekretarz 
chorwackiego związku, potem przemawiali: pre­
zes Sokoła zagrzehskiego dr. Vrbanicz, naczel­
nik Jan Durski ze Lwowa, burmistrz Pragi 
Gross, burmistrz Lubiany Hribar i inni. Wszyscy 
mówili wśród powszechnego zapału o idei bra­
terstwa słowiańskiego pod sztandarem Sokol­
stwa. Polaków przyjmowano z entuzyazmem.

Dzień niedzielny był bardzo upalny. Rano 
ześrodkował się cały ruch ua boisku obok wy­
stawy gospodarczej. Po ćwiczeniach ruszył po­
chód przez ulice miasta. Na ulicach stały tłumy 
publiczności, która zapełniła również wszystkie 
balkony i okna. Nieustannie słychać było okrzy­
ki: „Zdravo!“, „Czołem!", „Na zdar!“, „Ży­

wioł “ Pochód otwierał konny oddział zagrzeh­
skiego Sokoła, dalej dokoła sztandarów soko­
lich szli naczelnicy Sokolstwa, a następnie po­
suwały sic nieprzejrzane zastępy Sokołów mia­
nowicie: Bułgarzy, Czesi, Polacy, Słoweńcy, Ser­
bowie i Chorwaci z orkiestrami na czele. Polki 
obrzucono z okien kwiatami. Pochód zatrzymał 
się przpd pawilonem sztuki. Tutaj ustawiła się 
Rada miejska, Towarzystwa śpiewacze, dzienni­
karze, tysiące publiczności. Sokoli złożyli hołd 
miastu. Olbrzymi plac przed gmachem zapeł­
nili Sokoli, witani owacyjnie. Imieniem miasta 
wygłosił przemowę powitalną burmistrz Amruz. 
Chór odśpiewał narodowy hymn chorwacki, dała 
się słyszeć komenda „czapki w lot“ i rozległy 
się entuzjastyczne, długotrwałe okrzyki i okla­
ski. Imieniem Sokolstwa przemówił zastępca pre­
zesa związku chorwackiego. Chór śpiewał po­
nownie, znów dały się słyszeć okrzyki „Żywili 
Sokoli". Po tej imponującej manifestacji udał 
się pochód dalej przed gmach Sokoła i tu roz­
wiązał się.

— Mile stosunki. Jak donoszą pisma 
petersburskie, środki ochrony wyższych urzę­
dników państwowych zostały na nowo obostrzo­
ne. Odtąd urzędnicy jednego ministerstwa w 
chwili zjawienia się w drugiein ministerstwie 
z interesem, będą zaopatrzeni w dokument, 
stwierdzający ich osobistość. Kopię takiego do­
kumentu, podpisanego przez samego ministra, 
lub jego zastępcę, należy składać przy zamel­
dowaniu. Oprócz tego jeszcze, ministerstwo, wy­
syłając urzędnika, musi zawiadomić o tern te­
lefonicznie. Ponieważ stwierdzono, że członko­
wie organizaeyi bojowej najchętniej ubierają 
się w mundury oficerskie, przeto osoby w mun­
durach, zgłaszające się do ministra, przedsta­
wiać mają poświadczenia generała dywizyi i 
fotografię z pieczęcią. Co do formy poświad­
czenia i nakładania pieczęci wydawane będą 
specyalne, co jakiś czas zmieniające się rozpo­
rządzenia. Przy najlżejszem podejrzeniu, intere­
sent poddawany będzie w osobnych komnatach 
ścisłej rewizyi. Liczba świty przy wyjazdach 
ministeryalnych została podwojona.

Kronika prowincyonalna.

§ Z L u b i e n i a  donoszą, iż przedstawie­
nie amatorskie na dochód Ochronki w Gródku, 
urządzone staraniem Adolfowej br. Brunickiej 
i Konstantego br. Brunickiego, wypadło pod 
każdym względem doskonale. Sala wypełniona 
była po brzegi doborową publicznością, złożoną 
z okolicznego obywatelstwa i wielu z daleka 
przybyłych gości. Osobny pociąg przywiózł ze 
Lwowa, między innymi: Stanisławową hr. Ba- 
deniową, Emila hr. Potockiego, br. Iligen, hr. 
Szembeków, hr. Dzieduszyckich i t. d.

Grano z taką werwą i życiem, a ca­
łość wypadła tak dobrze, iż amatorzy wywierali 
wrażenie rutynowanych artystów W dyalogu 
Gustawa Nadaud „Dwa zwierzenia", wystąpiła 
po raz pierwszy Anna hr. Brunieka. Niezmier­
nie trudny, nawet dla rutynowanej artystki, 
dyalog, polegający na całej skali odcieni i fi­
nezji, oddała młodziutka artystka z niezwykłym 
wdziękiem mając świetną partnerkę w osobie 
p. Seweryny Łubkowskiej, której uroda i gra 
pełna żyda budziły ogólne uznanie. Po raz 
pierwszy zmierzył sio z zawodowym artystą p. 
Zejdowskim, br. Konstanty Brunioki, znany ar- 
tysta-amator, grający z wblkiem powodzeniem we 
Lwowie. W komedyjce Grene Dancourt „Ko­
bieta", grał rolę prelegenta Poivier, z takiciu 
życiem i swobodą, że patrząc na te dwie jedy 
ne w tej sztuce postacie, nie wiedziano, która 
z nich jest stworzoną przez prawdziwego aktora, 
a która przez amatora. Na zakończenie odegra­
no wesołą komedyjkę Gawalewieza „We czwo­
ro", ze współudziałem pań: hr. Wolańskiej, 
Łubkowskiej i panny Zienkowiczównej, panów br. 
Brunickiego, wybornego w roli barona, p. Podlew- 
skiego, nadzwyczaj zabawnego w roli „Pomi­
dora, hr. Wolańskieh w rolach garsonów, hr. 
Dzieduszyckiego, jako nieśmiałego i Skarżyń­
ski ego, jako śmiałego małżonka. Osobna wzmianka 
należy się pani Sewerynie Łigbkowskiej, której 
kreaeyi „Dziubki" nie powstydziłaby się zawo­
dowa artystka.

Po przedstawieniu tańczono do rana, a 
dochód dla Ochronki, dzięki naddatkom i ar­
tystycznie przez br. Brunicką malowanym pro­
gramom, które w lot rozsprzedano, był znaczny.

§ W T r u s k a w c n  bawiło do 16 sier­
pnia b. r. ogółem osób 2811.

Kronika zagraniczna.

* (i).) P o s z u k i w a n i a  g r o b u L e o- 
n a r d a  da  Vi nci .  Z Rzymu piszą nam: Wło­
chy zainteresowały się poszukiwaniami, jakie 
przedsięwzięto weFrancyi, aby odnaleźć szczątki 
słynnego Leonarda da Vinci. W tym celu utwo­
rzył się w Paryżu komitet francusko-włoski. 
Mistrz Leonardo da Vinci umarł w późnej sta­
rości w r. 1519 w zamku królewskim Amboise 
i został pochowany w kościele zamkowym, któ­
ry atoli przed wiekiem został zburzony. W r. 
1863, Henryk Houssaye rozpoczął był poszuki­
wania, znalazł jakieś kości i szczątki napisu i

pomimo wielkiej wątpliwości, czy cne należały 
do grobu Leonarda, kazał postawić na tem 
miejscu popiersie z odpowiednim napisem. 
Obecnie mają nadzieje, że przy nowych poszu­
kiwaniach uda się odnaleźć pozytywniejsze śla­
dy grobu wielkiego artysty.

Jednocześnie powstała myśl odszukania 
resztek Ludwika Sforzy il Moro, księcia Me- 
dyolanu, na którego dworze bawił da Yinci, 
zanim przeniósł się na dwór Franciszka T. Lu­
dwik ii. Moro umarł w r. 1506 w niewoli u 
Ludwika XTT, w zamku Loohes, w Turemi.

Jeszcze jeden Sforza umarł wtedy we 
Francji i tego także grób jest, niewiadomy. 
Jestto dwudziestoletni Franciszek Sforza, brat 
naszej Bony, który wzięty w niewolę przez Lu­
dwika XII, umarł w r. 1512 i zapewne po­
chowany został w opactwie Noirmontiers.

* L i c y t a c y a p o s i a d ł o ś c i  h i ­
s t o r y c z n e j .  W Lipsku wystawiono w tych 
dniach na licytację t. zw. „Gerhard’s Garten", 
przy ul. Lessinga. Posiadłość ta ma dla Pola­
ków specyalne znaczenie. Jest to bowiem miej­
sce, z którego ks. Józef Poniatowski skoczył 
w nurty Elstery, broniąc do ostatniej chwili 
odwTrotu armii francuskiej. Licytacja odbędzie 
sio dnia 6 września.

* E c h a  z a m a c h u  n a  S t o ł y p i n a- 
Z Petersburga donoszą: Jeden z dyrektorów 
petersburskiej Ageneyi telegraficznej, ks. Sza- 
chowsldj, który podczas zamachu na willa Sto- 
łypina odniósł rany, zmarł w sobotę. Był on 
mężem zaufania ministerstwa spraw wewnę­
trznych w Ageneyi telegraficznej, a ongi szefem 
najwyższej organizacji prasowej.

Wśród ofiar zamachu poznano w dalszym 
ciągu zwłoki księżny Eudoksyi Kantakuzen, 
oraz wdowy po zabitym w Mandżuryi żołnie­
rzu, Olgi Istominowej i jej syna 6 -letniego. Z 
liczby 29 trupów jeszcze trzy nie zostały po­
znane.

Na cmentarzu katolickim pochowano : słu­
żącą Stołypinów Adelę Z"łkiewiczową i niańkę 
Ostankiewiczową, oraz urzędnika Franciszka Sto- 
mediusa.

* R a b u n k i .  Na stacyi towarowej kolei 
Moskwa-Kursk, pięciu ludzi uzbrojonych w re­
wolwery napadło onegdaj na kasjera i zrabo­
wało mu 2.000 rubli.

W pobliżu miasta Morszyńska napaduięto 
na kasyera państwowego składu wódki i zrabo­
wano mu 16.000 rubli.

Szwedzkie Biuro lelegr. donosi, że na 
kasyera zachodnio wyborskiego dystryktu kole­
jowego, który wiózł pieniądze na wypłatę ludzi, 
napadnięto w drodze i zrabowano mu 20.000 
marek. Rabusie uciekli.

* T r z ę s i e n i e  z i e mi :  Z Yaiparaiso 
donoszą: Ciągle jeszcze daje się uczuć lekkie 
trzęsienie ziemi.

M a tk i I r t o - a r t y s t p i e .
Z muzyki. (Wznowienie „Opowieści Hoff­

mana" Offenbacha. — Zmiany w obsadzie głó­
wnych partyj). „Opowieśoi Hoffmana" wysta­
wione starannie, w obsadzie jak najlepszej, li­
czyć mogą zawsze na powodzenie. Wypełniły 
już one piękną kartę w dziejach sceny Skarb- 
kowskiej, wypełnią niewątpliwie i drugą w hi- 
storyi rozwoju miejskiego teatru we Lwowie, 
a jeśli końcowe przedstawienia operowe sezonu 
ubiegłego obniżyły niefortunną obsadą ich fa­
ktyczną wartość, to wczorajsze wznowienie pod­
niosło je znowu na wyżynę należną.

Przedewszystkiem na zmianie obsady zy­
skały g ł o s o w o  wszystkie niemal partye ko­
biece, z męskich zaś postacie : rajcy Lindorfa 
Hoffmana, no i Spallanzaniego. Porównanie, 
które mam na myśli, odnosi się do ostatniego 
wykonania „Opowieści" na scenie lwowskiej, 
przy końcu maja b. r.

Hoffmana śpiewał wczoraj p. Orzelski, 
artysta znany nam dobrze z lat poprzednich 
(dyrekcja Hellera). W grze swobodny i natu­
ralny, nadto może nerwowy w odsłonie, trzeciej 
u Gi uli ety, wokalnie poprawny, odtworzył p. 
Orzelski postać Hoffmana muzykalnie i zajmu­
jąco do samego końca. Piosnką o „Kleinzacku", 
zaśpiewaną ładnie i z życiem, głuszyła miej­
scami orkiestra niezupełnie dyskretnym akom­
paniamentem. Wogóle zresztą, głos p. Orzelskie- 
go swą barwą zlewający się z orkiestrą, wy­
maga więcej delikatnego towarzyszenia. Porozu­
mienie się z orkiestrą jest tu konieczne!

Drugą atrakcją wieczoru był p. Bogucki, 
jako Lindorf. I jemu pod względem wokalnym 
i muzykalnego opracowania partyi należą się 
pochwały bez zastrzeżeń. Pozostaje tylko uwag 
parę ze stanowiska czysto aktorskiego. Ozem 
bowiem jest Lindorf? Jakim chciałby go wi­
dzieć ów słynny Ernest Hoffman, radca rządo­
wy, muzyk, poeta, etc., autor owych opowia­
dań, z których Barbier sklecił libretto „Opo­
wieści Hoffmana" ? W Lindorfie tkwi coś 
z Goethowskiego Mefista. A zatem należało­
by więcej uwydatnić demoniezność tej postaci. 
Taka interpretacja, zgodna zresztą z czynami 
Dapertutta i doktora Miracolo, konieczną jest 
przynajmniej w scenach w Giulietą, Antonią i 
starym Ezerpelem.

Wracając do opuszczonych chwilowo nie' 
wiast, na pierwszym planie postawić muszę D 
Oollignon (Szymańską) w roli kurtyzany Gul' 
liety. I w jej grze brak było owej knsieielskhJ 
zalotności, właściwej bezwntpienia metresie 
neckiej, brak ten uczuwae się dawał po ezęsd 
i w głosie z natury miękkim i rzewnym. Al* 
to ostatnie nie jest winą śpiewaczki, raczej za­
letą szlachetnego jej organu, W każdym razi* 
zaznaczyć muszę, że po raz pierwszy słyszę tę 
partye (oczywiście na semie lwowskiej) wyk°' 
naną tak artystycznie i nieskazitelnie czysto.

Na uznanie również zasługuje Olimpia P- 
Milewskiej. Doprawdy w obecnym skłacpf 
personalu nie znajduję odpowiedniejszej zastęp' 
czyni p. Luce. Naturalnie o porównaniu z tą 
ostatnią niema mowy. Nie przeszkadza to je­
dnak wcale wyrażeniu stów zachęty pod adre­
sem p. Miłowskiej, która — aczkolwiek nie ffla 
pretensji i mieć nie moż- do miana śp iew aczki 
koloraturowej — wywiązała się. z trudnego 
obowiązku wcale dobrze. Chwilami nawet zu­
pełnie poprawnie. Pozostaje słów parę o pan­
nie Markćwnej, jednej z lepszych Nielasów. 
Głosowo bogato uposażona, dość pewna w ryt­
mice, jest p. Markówna dobrym nabytkiem dla 
sceny lwowskiej.

Reszta ról, wyjąwszy Spallanzaniego lp- 
Paszkowski) i Natanaela (p. Sawicki) pozostała 
w niezmienionej obsadzie. — Orkiestra pod kie­
rownictwem p. F. Rukawiny dobrze brzmiąca, 
trzymała się pewnie. (Barkarolę poprzedzającą 
odsłonę ostatnią, musiano powtarzać). To samo 
możnaby powiedzieć o chórach śpiewających 
czysto i rytmicznie. Wyjątek stanowiło kilka­
naście taktów kończących odsłonę pierwszą. 
Całość, jak już na wstępie zaznaczyłem, szła 
składnie i w należytem tempie i świadcząc ko­
rzystnie o poważnej pracy całego zespołu.

]>. Baranowsld.

Nowe książki nadesłano do Redakcji] 
„Histryoui", powieść z czasów Dyoklecyana 
przez Wincentego Rapackiego, nakładem Spółki 
wydawniczej polskiej w Krakowie, 1906.

„Z zachodnich kresów", szkice i rozpa­
trywania przez Franciszka Morawskiego, Kra­
ków, 1906.

„Siedziba Bazylianów w Tornkoniaeh", 
wynotował Wołyniak. Nakładem Spółki wyda­
wniczej polskiej, w Krakowie, 1906.

Z teatru donoszą: Arcydzieło Fredry 
„Śluby panieńskie", wraz z prześlicznym i poe­
tycznym obrazkiem Ujejskiego „Pierwiosnki" 
przedstawione będą dziś w poniedziałek po raz 
drugi. — Jutro, we wtorek, w japońskiej ope­
retce „Gejsza" ukaże się po raz pierwszy po 
całorocznej przerwie ulubienica lwowskiej pu­
bliczności pni Karolina Kliszewska, obok l:tórej 
wystąpią również pni Jaroszowa, pp, Bogucki, 
Kratochwil, Sawicki i Solnicki w głównych 
rolach.

We środę daną będzie pierwsza premiera 
w dziale dramatu pod nową dyrekcją, a mia­
nowicie: Jana Kasprowicza „Uczta Ilerodyady" 
z muzyką T. N. Hocka. Próby sceniczne z wiel­
kim aparatem technicznym odbywają się co­
dziennie od dziesięciu dni. — Reżyseryę pro­
wadzi p. Sosnowski. W przedstawieniu bierze 
udział cały personal teatralny. Nowe dekoracje 
i nowe kostiumy wykonane według oryginal­
nych wzorów.

Pierwsze przedstawienie popołudniowe dla 
młodzieży szkolnej, odbędzie się w sobotę, dnia 
15 b. m.

Itepertoar Teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś, w poniedziałek po raz drugi „Śluby 
panieńskie", komedya w 5 aktach Al. lir. Fredry 
ojca. Rozpocznie „Pierwiosnki", obrazek sceni­
czny w 1 akcie Kordyana Ujejskiego.

We wtorek „Gejsza", japońska operetka 
w 3 aktach Sidney Jonesa.

We środę po raz pierwszy „Uczta Hero- 
dyady", dramat w 3 aktach Jana Kasprowicza.

We czwartek po raz pierwszy (wznowie­
nie) „Orfeusz w piekle", opera komiczna w 4 
aktach Jakóba Offenbacha.

W piątek po raz drugi „Uczta Herodya- 
dy“, dramat w 3 aktach Jana Kasprowicza.

W sobotę o godz. 3 30 po pnł. „Pooy- 
chadło". komedya ze śpiewami w 4 aktach 
(5 odsłonach) Jana Szutkhwioza.

W sobotę o godz 7 30 wieczorem pn raz 
drugi „Orfeusz w piekle", opera komiczna w 4 
aktach .Jakóba Offenbacha.

W niedzielę o godz. 3 30 po poi. „Dru­
ciarz", operetka w 3 aktach Lehara.

W niedzielę o godz. 7 30 wieczorem po 
raz trzeci „Uczta Herodyaly", dramat, w 3 
aktach Jana Kasprowicza.

W poniedziałek po raz pierwszy (wzno­
wienie) „Kontrolor wagonów sypialnych", kro- 
toehwiia w 3 aktacli Aleks, liissena.

We wtorek po raz trzeci „Orfeusz w pie­
kle", opera komiczna w 4 aktach Jakóba Offen­
bacha.

We środę po raz pierwszy (nowość) 
„W małym domku", dramat w 3 aktach Ta­
deusza Rittnera.
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Z TEATRU.
(Śluby Panieńskie" Aleksandra lir. Fredry (ojca) 
’ „Warszawianka" Stanisława Wyspiańskiego. 
Pierwsze przedstawienie pod dyrekcją Ludwika 

Hellera).

Pod dobrą wróżba rozpoczyna p. Heller 
Pracę swą na scenie lwowskiej. Głosi ją 
Fredro i Wyspiański. O autorze „Zemsty" 
Napominaliśmy już zwolna, tracąc go ciągle 
2 oczu, a Wyspiańskiego nie znaliśmy nie­
mal wcale. Obu tych tak oddalonych czasem, 

tak odrębnych charakterem przedstawicieli 
duszy twórczej Polski, przypomina nam inau­
guracyjne przedstawienie nowej dyrekcji, za 
co należą się jej pierwsze słowa pochwały 
' uznania.

Ze wznowieniem „Ślubów Panieńskich" 
odżyją niewątpliwie tradycje, jakie wiążą 
scenę-lwowską z tą najdoskonalszą komedyą 
naszej literatury dramatycznej.

Napisana z początkiem roku 1827 wy­
stawioną tu była po raz pierwszy 15 lutego 
1833 r. Teatr zostawał wówczas pod zarzą­
dem spółki artystów, z Janem Nepomuce­
nem Kamińskim na czele, a walcząc z wielu 
trudnościami długo zdobyć się nie mógł na 
zapoznanie publiczności ze „Ślubami", które 
przyjęto z niebywałym ,na owe czasy entu- 
zyazmem i zapałem. „Śluby" grano siedm 
razy z rzędu, a zaszczytem tym nie wiele 
wtedy dzieł poszczycić się mogło.

„Śluby" stają się odtąd wiernym to­
warzyszem naszego teatru. Lata, dziesiątki 
lat nie zatracają nic z ich uroku. Pozostają 
zawsze najcenniejszą komedyą naszej litera­
tury dramatycznej, pełną wdzięku nieśmier­
telnej młodości. Zyskują także na powadze. 
Każde wystawienie ich jest niejako świę­
tem, w którem biorą kolejno udział najzna­
komitsi artyści polscy, jacy przesunęli się 
przez scenę lwowską.

Mimo powszechnego i ciężkiego u- 
padku teatru za dyrekcyi Juliusza Pfeiffra, 
zabłysły znów „Śluby" w r. 1850 nowym 
blaskiem, kiedy Dawizon zagrał Gustawa z 
Konstancyą Sułkowską, późniejszą hr. Czacką, 
Ładnowskim i Jankowskim. Dawizon, aktor 
wielkiego talentu, zaangażowany stale w 
Hamburgu, przybył do Lwowa, celem po­
ślubienia Wandy Starzewskiej, a przed ślu­
bem wystąpił tu kilkakrotnie,grając w „Ślu­
bach" d. 4 czerwca 1850 r.

Aszpergerowa utrzymywała później 
„Śluby" na afiszu, ustępując miejsca Ła­
gowskiej, która debiutowała tu w roli Klary 
dnia 11 kwietnia 1860 r. za dyrekcyi J. No­
wakowskiego i W. Smochowskiego. Obaj ci 
kierownicy sceny ustąpili po długich latach 
ciężkiej i żmudnej pracy. Walczyli z niedo­
borem, z brakiem sił, nic więc dziwnego, że 
stan teatru lwowskiego pozostawiał, po ich 
odejściu, wiele do życzenia. Adam Miłaszew- 
ski (rok 1864) miał to zło naprawić, uzu­
pełnić braki, wykorzenić wady, jakie zagnie­
ździły się głęboko na naszej scenie. Zamiary 
miał najlepsze. Rozpoczął sprowadzeniem do 
Lwowa towarzystwa krakowskiego, do któ­
rego należeli: Antonina Hoffman, Feliks 
Benda, Karol Królikowski, Rapaccy, Bole­
sława Ładnowska, Germanowa, Dębicki, — 
szkoda tylko, że Miłaszewski nie umiał długo 
utrzymać zespołu tej miary, który rozpró­
szył się wkrótce po świecie.

Dla „Ślubów" wybiła jednak, za jego 
dyrekcyi, jasna godzina tryumfu, kiedy grano 
je w r. 1865 w uroczysty wieczór, złączony 
z wręczeniem medalu pamiątkowego sędzi­
wemu autorowi; rozentuzjazmowana publi­
czność wznosiła w antraktach niemilknące 
okrzyki na cześć tego, który miał największe 
prawa do jej wdzięczności i uznania.

W zapasach z prasą, z nieprzyjaciółmi, 
zapomniał później Miłaszewski o „Ślubach", 
nie zapomniał jednak o Fredrze. „Zemstą" 
pożegnał miasto, a teatr przeszedł w r. 1872 
w ręce t. zw. „Komitetu założycieli", który 
powierzył kierownictwo dramatu Smochow- 
skiemu i Ładnowskiemu. Ładnowskiemu za­
wdzięcza scena lwowska wprowadzenie Szeks­
pira i dramatu klasycznego, a za jego rzą­
dów repertoar odznaczał się znakomitym do­
borem. „Śluby Panieńskie" znalazły się już 
teraz w otoczeniu „Otella", „Zbójców", „Ham­
leta", „Romea i Julii", a grane ze współ­
udziałem Modrzejewskiej i Rapackiego zdo­
były nowe laury arcydziełu Fredry i znako­
mitym jego wykonawcom.

Za dyrekcyi Jana Dobrzańskiego uka­
zują się „Śluby" rzadziej. Grają je w lecie 
r. 1874 w cyklu utworów Fredrowskich, w 
doskonałej obsadzie (Woleńscy, Ładnowska, 
Fiszer) jłowtarząją czasem, na nowo zapro­
wadzonych przedstawieniach popołudniowych, 
kroniki tej epoki nie wspominają jednak o 
wybitniejszych momentach dziejów tej ko- 
medyi.

Podobny los czeka „Śluby" i później. 
Dyrekcye teatru zmieniały się jak w kalej­
doskopie; po Miłaszewskim obejmuje scenę 
powtórnie Jan Dobrzański, Celina Dobrzań­
ska, Barącz, a w repertoarze, ulegającym

częstej dezorganizacji niema miejsca na 
„Śluby".

Rok 1885 jest dla nich dopiero łaskaw­
szy. Dnia 5 czerwca dają ową komedyę na 
dochód Towarzystwa oświaty ludowąB a w 
przedstawieniu biorą udział najlepsze siły 
naszej sceny: Gostyńska, Stachowiczówna 
(doskonała Klara), Ładnowski (Albin), Wo 
leńska (Aniela), Wojdałowicz (Radost), Kwie­
ciński (idealny wykonawca roli Gustawa).

Od tej chwili począwszy, powracają 
znów dobre tradycje związane, ze „Ślubami". 
Za dyrekcyi Mieczysława Schmitta wchodzi 
komedyą ta na stały repertoar, grana często, 
a co ważniejsza starannie i dobrze. W roku 
1891 powtarzają „Śluby" dwa razy w maju, 
w 1892 czczą ich wystawieniem 50-ą roczni­
cę otwarcia teatru hr. Skarbka (29 marca 
1892), a dyrekcya gra „Śluby" na żądanie 
publiczności dwa razy, dzień po dniu (30 
marca LSil®, rozpoczynając nimi także no­
wy sezon jesienny z Rapackim w roli Ra- 
dosta.

W setną rocznicę urodzin Fredry zja­
wiają się znów „Śluby" d 10 marca 1893, 
powtarzane następnie za tej samej dyrekcyi 
w lutym i marcu.

Lwów otaczał zawsze szczególnym pie­
tyzmem dzieła Fredry. Starzy bywalcy tea­
tralni pamiętają świetne przedstawienia 
„Zemsty", z niezrównanym Nowakowskim 
w roli Oześnika i Dobrzańskim — Papki­
nem, „Dwóch Blizn" (Aszpergerowa, Lu­
bicz, Woleńscy, Germanowa), „Pana Jo- 
wialskiego" (Rychter, Zboiński), „Świeczka 
zgasła" (Nowakowska, Kwieciński), „Śluby" 
zajmują jednak w tym pobieżnym, zaledwie 
częściowym wykazie pierwsze bezwątpienia 
miejsce. Dość przejrzeć afisze, aby nabrać 
wyobrażenia o tych wzorowych, doskonałych 
zespołach artystów, jakie przesunęły się 
przez naszą scenę.

Lwów podziwiał Romanę Popiel, Parż- 
nicką jako Klarę, poznał później Leszczyń­
ską , Trapszo, Morską; Anielą bywała 
Modrzejewska — nąjidealniejsza wykonaw­
czyni tej roli , W oleńska, Kwiecińska, 
Bednarzewska, Tekla Trapszo; Radostein 
po Dobrzańskim Rapacki, Fiszer,_ Feldman, 
Solski; Albinem Ładnowski, Żelazowski, 
Śliwicki, Hierowski, Woleński, Kwieciń­
ski ; Gustawem Wilkoszewski, Kwieciń­
ski, Woleński; Dobrojską Aszpergerowa 
i nieoceniona w tej kreacyi Gostyńska, a 
każde z tych przedstawień było niemal 
zawsze aktem hołdu, jaki scena lwowska 
składała talentowi i pamięci Fredry.

Nadzwyczajnem powodzeniem cieszyły 
się również jjfeluby", w czasie gościnnych 
występów trupy krakowskiej pod dyrekcya 
Tadeusza Pawlikowskiego we Lwowie. Wier­
ne zachowanie stylu i tła epoki, wspaniałe 
dekoracye, doskonała gra pp. Morskiej, Trap- 
szówny, Wolskiej, Solskiego, Sliwickiego i 
Sobiesława, złożyły się w tym dniu na ca­
łość, godną podziwu i uznania.

Z żalem przyznać jednak należy, że 
było to jedno z ostatnich, wzorowych przed­
stawień „Ślubów". Wystawione dwa, czy 
trzy razy, zeszły później z afisza, a wzna­
wia je dopiero sobotni, inauguracyjny wie­
czór nowej dyrekcyi naszego teatru.

„Śluby" powtarzają dzisiaj wraz z 
„Pierwiosnkami" Kordyana Ujejskiego w 
miejsce „Warszawianki". Odkładam przeto 
sprawozdanie z obu tych przedstawień do 
następnego numeru.

A lfred  Wysocki.

OSTATNIA POCZTA.
C e s a r z  W i l h e l m  odbył wczoraj w 

Berlinie rewię jesienną pułku gwardyi, w 
której wziął także udział arcyksiążę Józef 
austryacki.

Następcą p. Puttkarnera na urzędzie 
g u b e r n a t o r a  K a m e r u n u  ma zostać 
radca legacyjny dr. Seitz, b. Kanclerz i za­
stępca gubernatora, strofowany w parlamen­
cie Rzeszy kilkakrotnie z powodu swej sro- 
gości.

Bułgarski agent dyplomatyczny w Kon­
stantynopolu doręczył patryarsze ekumeni- 
czuemu o d p o w i e d ź  k s. F e r d y n a n d a  
b u ł g a r s k i e g o  na depeszę wysłaną do 
księcia przez patryarchę. Odpowiedź podno­
si, iż depesza pat.ryarc.hy przepełniona była 
kłamstwami i nie zasługuje wcale na odpo­
wiedź.

Z Konstantynopola donoszą: Wobec
ciągłego wzmacniania z a ł o g g r an i czn y ch 
przez Bułgaryę, uznaje Porta za rzecz ko­
nieczną przedsięwziąć także ze swej strony 
stosowne środki ostrożności.

W Konstantynopolu przeczą, jakoby ce­
lem podróży N e d ż i b a  b a s z y  do Marien- 
badu miało być wybadanie króla Edwarda 
w sprawie zmiany prawa sukcesji ottomań-

skiej. Nedżib basza, twierdzą, pojechał do 
Marienbadu jedynie celem.... przywiezienia 
mineralnej wody sułtanowi.

Z Berna szwajcarskiego donoszą, że w 
rokowaniach co do t r a k t a t u  h a n d l o w e ­
g o  z Francyą okazały się nowe trudności. 
Rząd związkowy czuje się przykro tern do­
tknięty, że skutkiem stanowiska, zajętego 
przez francuskich pełnomocników, kilkuty­
godniowe rokowania pozostały dotąd bez­
owocne.

Najj. Pan w Cieszynie.
Cieszyn, 3 września. Najj. Pan nadał 

kardynałowi księciu biskupowi wrocławskie­
mu1 ks. dr. Jerzemu Koppowi, wielką wstęgę 
orderu św. Szczepana.

Cieszyn, 3 września. Najj. Pan dziś 
o godz. kwadrans na siódmą rano wyjechał 
na manewry.

Kraków, 3 września, ( le l .p r .)  Sędzia 
Jendl prowadzi śledztwo w sprawie przy­
czyn pożaru magazynów towarowych na tu­
tejszym dworcu kolei Północnej. Ustalona 
szkoda wynosi przeszło l 1/* miliona koron.

Złoczów, 3 września. ( le legr. pry w,). 
Zmarł tu wczoraj w 56 r. życia starosta tu­
tejszy, radca Namiestnictwa Bolesław Prus 
Studziński. Pogrzeb odbędzie się w Złoczo­
wie jutro, we wtorek, o godzinie 4 po po­
łudniu. _________

Zagrzeb, 3 września. ( le i. p ry w ). Żo­
na bana, Pejaczewicza wydała obiad dla 60 
Sokołów, w tem 10 Polaków. Przemawiał 
między innymi druh Czechowicz. Popołu­
dniowym ćwiczeniom przypatrywało się kil­
kanaście tysięcy publiczności. Przy ćwicze­
niach lancami prezes Turski wręczył lancę 
Chorwatom, jako dar Sokolstwa polskiego. 
Chorwaci wynieśli na rękach wszystkich ćwi­
czących lancami, ćwiczenia nie skończono, 
bo zapadł zmrok. Dziś ćwiczenie będzie po­
wtórzone. Polacy wrócili do miasta śpiewa­
jąc i niosąc lance. Publiczność przez cala 
drogę urządzała owacye.

R zym , 3 września. Papież przyjął oko­
ło 100 pielgrzymów austryackich i dzięko­
wał za wręczone sobie świętopietrze.

P a i’yż, 3 września. Mimo wejścia w 
życie ustawy o jednym dniu spoczynku w 
tygodniu miasto miało zwykły wygląd. Wiel­
ka cześć sklepów, które zazwyczaj w nie­
dzielę są otwarte, i wczoraj nie była zam­
knięta z wyjątkiem wielkich magazynów mód. 
Piekarnie, restauracye, kawiarnie i rz eźnie 
były wszystkie otwarte.

Compihgne, 3 września. Podczas obia­
du, jaki wydał generał Michel na cześć ob­
cych oficerów, bawiących tu z okazyi mane­
wrów francuskich, wygłosił on toast, w któ­
rym serdecznie powitał gości i zapewnił o 
przyjaznem przyjęciu ich przez oficerów 
francuskich i przez ludność całej okolicy, o 
czem świadczy obecność członków parlamen­
tu i przedstawicieli władz cywilnych. Gene­
rał pił zdrowie panujących i naczelników 
państw, których reprezentantami są obecni 
oficerowie zagraniczni. Następnie specyalnie 
podziękował gen. French’owi za przybycie, 
będące nowym dowodem wielkiej sympatyi, 
jaką król Edward zawsze okazywał Fran- 
cyi i serdecznych stosunków łączących Fran- 
cyę z Anglią. Mówca wznosi więc kielich 
na cześć angielskiej pary królewskiej, an­
gielskiego korpusu armii z Aldershot i ofi­
cerów, którzy towarzyszą gen. Frenchowi.

Jako dziekan oficerów zagranicznych 
przedewszystkiem odpowiedział boliwijski 
attache wojskowy pułk. Suarez, wyrażając 
najwyższą pochwałę dla uprzejmości oficerów 
francuskich, którzy przez to ułatwiają za­
danie swym kolegom cudzoziemskim wysnu­
cia z manewrów interesujących nauk.

Następnie gen. French po francusku 
podziękował za serdeczne słowa Michela i 
dał wyraz szczególnej radości oficerów za­
granicznych, że tu przybyli, aby uczyć się 
nowoczesnego sposobu prowadzenia wojny. 
French wspomniał też„że niegdyś Napoleon 
urządził swą rezydencyę w Compiegne i w 
końcu wychylił kielich na zdrowie II. kor­
pusu armii francuskiej.

Po obiedzie puszczano ognie sztuczne. 
P e k in ,  3 września. Cesarz wydał de­

kret, w 'którym przyrzeka zaprowadzenie 
konstytucyjnego systemu rządów w czasie, 
t ' którym naród będzie dojrzały do tego’. 

Również przyrzeka cesarz reformy admini­
stracyjne. Po ich ukończeniu i gdy naród 
będzie odpowiednio wychowany, ażeby zro­
zumiał swój stosunek do rządu, wówczas ce­
sarz nada konstytucyę. Wykonanie tego za­
miaru zależy od tego, jak rychło naród doj­
dzie do wyższego zrozumienia swego stosun­
ku do rządu.

Yuanszikkai bawił tu przez kilka dni 
i wziął udział w konferencyi w sprawie pro­
jektu konstytucyi.

Położenie w Królestwie Polskiem i 
w Rossyi.

Warszawa, 3 września. Na generała 
brygady Dumeńkowa rewolucjoniści wyko­
nali zamach i zranili go ciężko strzałami 
rewolwerowymi.

Częstochowa, 3 września, ( le i .  pr.) 
Onegdaj do kasy fabryki Motty i Ska wpa­
dło 17 uzbrojonych ludzi, zrabowało 11.000 
rubli i uciekło.

Łódź, 3 września, ( le i .  p r .)  W  mie­
szkaniu Wacława Morsztynkiewicza polieya 
dokonała szczegółowej rewizyi i zabrała do­
kumenty, tyczące się projektowanej działal­
ności „Sokoła" w Lodzi. Morsztynkiewicza 
pozostawiono na wolnej stopie po złożeniu 
deklaracyi, że zaniecha on wszelkiej działal­
ności w „Sokole".

Wilno, 3 września. (Tel. pr.) Uwol­
niono z więzienia organizatora samoobrony 
żydowskiej Różańskiego pod warunkiem, że 
wyjedzie z Wilna.

Grodno, 3 września. Wczoraj wieczo­
rem rzucono bombę na oddział policyi na 
placu Gimnazyalnym. Wybuch zranił 5 osób. 
Do oddziału policyi, który nadbiegł z po­
mocą, dano strzały z tłumu. Polieya odpo­
wiedziała ogniem. Oficer policyi, dwaj żoł­
nierze policyjni są lekko ranni. Zraniono ró­
wnież dwie osoby z publiczności.

Libawa, 3 września. W nocy na 1 b. m. 
strzelano z domów, położonych koło więzie­
nia, do konwoju wojskowego, przyczem u- 
rzędnik policyjny odniósł ranę. Zawezwane 
wojsko ostrzeliwało domy, z których padły 
strzały. Obustronna strzelanina trwała pół­
tora godziny. Z żołnierzy ani jeden nie jest 
ranny. Zraniono cztery osoby prywatne i dwóch 
polieyantów. Aresztowano 23 mężczyzn i 39 
kobiet.

Tuła ,  3 września. Wczoraj zastrzelono 
ośmiu strzałami rewolwerowymi prezyden­
ta sądu obwodowego, Renezowa. Sprawcy 
zbiegli.

Petersburg, 3 września. Z wielu miast 
donoszą o napadach zbójeckich rewolucyoni- 
stów. Na stacyi w Helsingforsie zrabowano 
19.000 rubli.

Petersburg, 3 września. Na kuryera 
prezydyum gabinetu, który wiózł dokumenty 
państwowe do innych ministrów, napadł wła­
sny jego dorożkarz i zabrał mu dwa port­
fele, poczem uciekł. Woźnica ów jest znany 
policyi i nazywa się Efiinow. Możliwem jest 
jednakowoż, że tym razem jakiś rewolucyo- 
nista zajął jego miejsce.

R yga, 3 września. W Lennewaden, 
niedaleko Rygi, zamordowano pastora luter- 
skiego i jego żonę.

R yga, 3 września. (Tel. p r )  W  sobo­
tę aresztowano w Mitawie przybyłego z Ry­
gi rewolucyonistę Riazańskiego. Przyjechała 
z nim jakaś panna, lecz natychmiast wró­
ciła do Rygi. Rozciągnięta nad przybyłym 
obserwacya doprowadziła do wykrycia mie­
szkania, w którem znajdował się poszukiwa­
ny oddawna pisarz gminy Kokenhaseńskiej 
Kroder, który stał na czele powstania wło­
ściańskiego. Krodera aresztowano w przed­
dzień wyjazdu za granicę za fałszywym pa- 
sportem.

Helsingfors, 3 września. (P. A ) .  Ko­
mendant 22 korpusu bar. Salza zamienił je ­
dnemu żołnierzowi z pomiędzy zasądzonych 
za bunt w Sveaborgu karę śmierci na doży­
wotnie więzienie, trzem na 20 lat, sześciu 
na 15 lat, a innym żołnierzom i dwom chło­
pom na 12 lat robót przymusowych.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 3 września 1906. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 673-75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 810- —, Akcye Anglobanku 
319-—, Akcye Unionbanku 555 —, Akcye 
Landerbanku 44P50, Akcye Bankvereinu 
556-50, Akcye Bodencredit 1043-—, Akcye
galicyjskiego Banku hipotecznego 575-_
Akcye kolei państwowych 677-50, Akcye 
kolei Południowej 168-50, Akcye kolei Elbe, 
thal 454’75, Akcye kolei Północnej 5490- —, 
Akcye kolei czerniowieckiej 580-— , Akcye 
Alpiny 606-50, Akcye Rima Muranyi 5 8 8 - - ,  
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2814- — , 
Akcye Fabryki broni 576-—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 404-50, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 600' — , 
Obligacje węgierskiej indemnizacyi 94-40, 
Renta majowa 99-10, Austryacka Renta ko­
ronowa 99-35. Węgierska Renta koronowa 
94-70, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 98-60, 4-prc. listy Banku 
hipotecznego 98-25, 4 i pół prc. Listy Banku 
hipotecznego 100-60.

Odpowiedzialny redaktor: 
A d a m  K r e c h o w i e c k l .



NADESŁANE.

Dr. Kazimierz Zg*órsk:
powrócił i ordynuje 

B i> a j  e r o w s k a  1 6 .
S p ecy alis ta  chorób nerwowych

Dr.
pow rócił i ordynuje ja*  dawniej.

Zak ład  okulistyczny

Dr. A. Burzyńskiego 
i Dr. A. Jaworskiego

okulistów operatorów ; srodziny przyjęć od 10 -1 2  
przed pał. i 3—5 po poł. Lwów, u!. T ea tra ln a  7 

(naprzeciw  katedry)

Brak apetytu usuwa

S o m a tc z a
już w małych dawkach. Jest wy­
bornym środkiem wzmacniają­

cym i bez smaku.

Utrzymuje na składzie
c za s o p is m a  z a g ra n ic z n e

FRANCUSKIE humorystyczne: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 
ge, Biblioteąue moderne, Les Modes, 

Femina, Le Theatre, Les Arts.
ANGIELSKIE:

Frys Magazine. Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Li­
teraturę, Ladies Field, The King and 
his Navy a. Army, Outing, The Ta- 
tler, The illustrated London News.

WŁOSKIE:
Domenica del Corriere, L’Asino, II 

Secolo XX. 
ROSSYJSKIE: 

Oswoboźdienie, Szut (humorystyczny), 
No woje Wremia.

Sok (ilo wskiego
Biuro dzienników, czasopism  i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Dla pp. Emerytów
uboczne zajęcie połączone ze znacznymi do­
chodami. — Czynność łatwa i wykonaną być 
może w7 szerszych kołach puUiczności. — 
Zgłoszenia z każdego miejsca, z podaniem 
wieku i dotychczasowego zatrudniania, upra­

sza się nadsyłać pod adresem :

„Bniro Asekuracyjne"
Lwów, plac Kapitulny I. 3.

M A G A Z Y N  F U T E R
pod firmą

JAN i JÓZEF K R Z Y W Y
f  e Lwowie, ulica M en u eta  1,3

obok Magazynu now< śei Wielm. P. SCHAYERÓW
ro leca  w e « szyslk ich  rodza jach  po­
d łu g  n a j n o w s z y c h  fasonów7 F u tra , 
G a rn itu ry , C zapki, W ierzchy do fu te r .

Wykonanie staranne. Ceny przystępne. 
Zamówienia z prowincyi przyjmuje się.

mmmmm

* 0  # 0
Polecamy KONWFRSYĘ

l V ! o  Pożyczki miasto L w o ia
na wolne od podatku

t l »  O l m c y i  Pożyczki ni. Lwowa
pod w arunkam i ogłoszonymi w pro­
spekcie konwersyjnym, który przesy­

łam y na życzenie.

Sokal i Łilien.
Dom bankowy i kantor wymiany.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 3 września 1906.
Hotel Europejski.

PP. S. Stecki z Wołyuia, J. Grunwald j 
z Worochty

Hotel Imperial.
PP. W. Boski z Worochty.

Hotel Centralny.
PP. M. Fangns z Świdnicy.

C  E  X  X  I  K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej
Lwów, dnia 3 września 1906. płaeą |żądają

walutą koron.
I .  Akcye za sztukę. K h K h

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 572 ■ 582 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . _ _ 195 -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 579 - 586 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińsktego po 500 kor. . — _ 300 —
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 — 410 —

I I . L isty zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% 111 50 _  —
p „ 4l/a% „ los w 50 1. „ 100 30 101 -

„ „ „ 4°/. ,,601.po200k. „ 98 20 98 90
kraj. 41/* % „ los w 51 1. a . 101 — 101 70

„ 4% „ los w 57 1. ^ 98 40 99 10
Tow. kred. gal. ziem. (pierw- „

sza e m i s y a ) ................................_ 99 50 _ _
Tow. kred. galie. ziemsk. 4% ^

los w 411/, l a t .......................... 99 20 _ —
4% los. w 56 l a t ..................... B 98 60 99 30

I I I .  Obligi za 100 kor. 0

Gal. funduszu propin. w. a. 99 50 100 20
Buków, funduszu propin. 5 % w. a. a 102 60 _ _
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) _ _ _ _

„ „ 41/, % (3 em.) „ 101 - 101 70
„ „ 4% (4 em.) „ 98 20 98 90

Kol. lokalne dtto 4% . . . . ^ 98 20 98 90
Pożyczki kr. 4% po 200 kor. z ro­

ku 1893 ..................................... 97 80 98 50
Pożyczka m. Lwowa 4% . . . . 97 20 97 90

„ 4 konwen . 98 30 99 -
IV . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 86 - 94 —

V. Monety.
Dukat c e s a r s k i................................ 11 24 11 40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 - 19 25
100 rubli rossyjskieh srebrnych . 249 - 251 50
100 rubli rossyjskieh papierowych 251 - 253 -
100 mąrek niemieckich . . . . 117 10 117 60

K urs g ie łd j wiedeńskiej.
Dnia 1 wrześuia 1906.

A. Ogólny d ług  państwa. płaeą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d   9905 9925
styczeń l i p i e c ................................ 99-— 99 20

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie n ..................................... 1001— 10020
kw ieeień -październ ik  100-05 100’25

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. —
„ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 156-80 158 80
„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 2 1 6 -- 222—
„ 1864 po 100 zł...... 2 7 6 -- 278 -
„ 1864 po 50 z ł.....  2 7 6 --  278 -

L isty  zast. domenpańst. po 120 zł. 5p r. 291-— 293'—
B . D łu g  państwa (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r  117.15 117 3b
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r............................... 99 30 99--50
C. Ohllgacye kolejowe.

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99-60 100-60
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 117-40 118 40
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5s/4 

pr. (ostemp. akeye). . . .  . 462--- 463 50
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/, p r....................................  123-90 124-90
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 4 p r................  99’50 100'45
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r...................... 99 35 100-35
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).

Koi. Are. A lbrechta za 300 zł. 5 pr. 106'— 107.—
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —■— —•—

Kol. Czeskiej zaoh. za 200, 1000 i 
5000 zł. 4 pr. . . . . . . .  99-60 100-60

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r..............................................  99 80 100-80

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r................................................ 99-25 100-25

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 99-45 100 45
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

4 p r...................................'. . . . 99-30 100-30
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  116’90 117-90

D . D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej). 
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —■— —•—

„ „ „ w  wal. kor. 4 pr. . 94-65 94-85
Węg. obi. pr. reguł. Cisy 4 % . . . 153 2-5 155 25 

„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 206— 208 —
„ za 50 zł. (100 kor.) 205-60 207-60

E . Obligacye iiidemnlzacyjne.
Kroaeyi i SI w o n i i .......................... 97 — —
Węgier za 100 zł. 4 p r.......................  94-30 95-25

F . Iune publiczne pożyczki.
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 104-25 105-25
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r ...................................... 98 00 99 60

Koronowa waluta. płacą żądają
Bukowińskie obi. propinaoyjne los za

100 zł. 5 p r  101-50 102-50
Gal. poż. kr. z r. 1893 4 p r  96’95 97'95

„ obi. prop. „ 1889 4 p r .................. 98 90 99 90
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r........................................................ 96 10 97-10
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

4 p r........................................................— — — —
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 93 — 105 —
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 161 45 162 45

G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 41/I pr. —
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 98 60 99-60

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 283 — 290-—
„ „ „ 1889 3 pr. 293 -  301-50

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10P40 102 40
„ „ „ „ los 4 pr. 99 50 100-50

Gal. ako. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 110-50 11P50
„ „ „ „ los 50 1. 41/, pr. . . 10010 101-10
„ „ „ „ „ 60 1. 4 ' pr. . . 98-25 09-25

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 98 10 99-10
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 99 60 — • —

„ 4 pr. stare . . 99-75 —•—
Banku krajowego dla Galieyi Lodom.

41/, pr. 5P/t lat zwrotne . . . 100-.55 101 -55
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi-

sya 42 lat 41/, p r............................... 100 65 101'65
Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 98 — 98-30
Austro-węg. banku 50 4 pr. . . .  99 -50 100-50

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr. 99-65 100-65

H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. źegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r  115-50 116-50

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 1 L5 50 116 50
Kol.półn. ces. Ferd. ein. z r. 1886 4 pr. 10015 101-16

„ „ „ „ „ ,. 1887 4 pr. 99 80 100-80
„ „ „ „ „ „ 1888 4 pr. 99 90 100-90
n „ „ „ „ „ 18914 pr. 100'— 1017—

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1S84 za
300 zł  90-50 91 50

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r   98-50 99-50

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. —-— —-—
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 102-— 104 —

„ „ „ 1890 za 200 zł. 4 pr. 99 75 ------

J .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 z ł . . . — — — —
Zakład kred. dla hand. i przein. 100 zł. 456 — 464-- -
Clary 40 zł. m. k..................................  139 — 147 —
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . 79'— 84-—
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 87-— 92‘—
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł . . -57-— 64-—
Palfy 40 zł. m. k   . 165'50 175-50

Koronowa waluta. płaeą żądają
Czerw krzyża austr. tow. 10 zł . . 48 -50 50-50
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . -------- —■—
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 57-— 62' —
Salma 40 zł. mk.............  198-— 204’—
Pożyezka miasta Salzburga 20 zł. . 71- — 77 —

K . Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 31 9 — 319 50
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3210'— 3220 —
Zakł. kred. dla handlu i przem . . 674 — 675 —
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 811-— 812’ —
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 576-— 579 —
Galie, banku hip. 200 zł. . . . 575-— 577'—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 190-— 195.—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 442 20 443 20

„ Austro-węg. 1400 k..................  1773 — 1784 —
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 552 50 554 50

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245-50 246-— 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . . 242-— 243- —

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ako. pierw. 200 zł. . —•— —•—

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 432-— 440 —
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5490 — 5510" — 
Kol. Lwów-Bełzeo (ake. pierw.) 200 zJ. 411-— 421 • — 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 580 — 581 50 
„ wsehod.-galie.-lokaln. 200 zł. . 392-— 400’ — 

Austr. Tow. żegl.na Dunaju 500 zł. mk. 105P— 1059 —

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Brux 100 zł. 716 — 720 —
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 592-— 602- —
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 601 — 602 —
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 280L— 2811- —
Sohodniey 500 kor.........................  620 — 630 —
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 404'— 405 —
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 275 — 276 —

N . W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . —•—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239-95 240-221/,
Paryż za 100 franków . . . .  95-30 95'47'/,
Petersburg za 100 rubli 51/, pr. —•—
Niemieckie b a n k i  117-25 117-45
Włoskie b a n k i ..........................  95-30 95-42'/,
Francuskie banki . , —•— —.—
Szwajcarskie b a n k i ..................... 95 35 95‘47 l/a

O. W A L U T Y .
Dukat cesarski........................11-35 11-39
Austr. weg. 8 guld. złota moneta —
20-franków ka.................  19 08 19-10
2 0 -m ark ó w k a........................2346 2354
Rosyjski półimperyał . . . .  —■— —
Niem. banknoty za 100 marek . 117 25 117-45
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95 30 95-50
R u b le ...............................................  2 521/, 2-531/,

Licytacye.
L. cz. E. 1820 5 (8) (6928.

Na żądanie Tomasza Klapki i spóln) 
odbędzie się dnia 28 wiześnia 1906 o godz. 
10 przed południem, w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 21 w Wadowicach 
licytacya a) połowy realności whl. 551 i b) 
połowy realności lwh. 522 ks. gr. gm. kat. 
Wadowice objętych, zowiązanej Ewy Karcz 
własnych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione ad a) na 825 koron, ad b) 164 
koron.

Najniższa cena wynosi ad a) 246 kor., 
ad b) 123 koron, poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr, 21.

Takie prawa, wobec których niniejsza li- 
cytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na' powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiadamia­
ne będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III 
Wadowice, dnia 31 lipca 1906.

L. 112.293/Y1I. c. (6911 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zaoezpieczenia dostawy materya- 
łów faszynowych do budowli wodnych na 
Sanie pod Kuryłówką-Starem miastem od 
kim. 72.700 do kim, 76.600 zezwolonych re­
skryptem c. k. Mishrstwa spr*w wewnętrz­
nych z 2 sierpnia 1904 L. 860.022 03, a 
wykonać się mających do końca 1908 od­
będzie się dnia 18 wrz śnią 1906 r. w c. k. 
Kierownictwie budowy rcgulacyi rz-4i Sanu 
w Przemyślu o godzinie 12 w południe pu­
bliczna rozprawa ofertowa.

Ilość materyalów w tym czasie dosta­
wić się mająca wynosi 10.000 (dziesięć ty­
sięcy) _ m3 faszyn wiklowych, 39.280 (trzy- 
dzieście dziewięć tysięcy 280/1000 m3 fa­

szyn bisowych , 706.800 (sie iinset sześć 
tysięcy 800 100 sztuk kołków faszynowych, 
o łącznej wartości okr.łj 118,000 koron,

wykazane powyżej ilości materyałów, 
mających się dostawić w terminach wska­
zanych przez c. k. kierownictwo budowy 
mogą być w razie zwięk zenia lub zrani j- 
szenia zapotrzebowania o 20°/0 (dwadzb ścia 
procent)zwiększone lub zmniejszone a przed­
siębiorca nie mrże w razie zwięks en a do­
stawy żądać wyższej ceny za materyały wa 
więks ej ilości dostarczone, ani też rościć 
sobie pretensye do Skarbu Państwa w razie 
zmniejszenia dostawy.

Warunki dostawy i ceny jednostkowe 
przejrzeć można w godzinach urzędowych w 
wymienionym c. k. Kierownictwie budowy, 
że także do godziny 12 w południe w dniu 
rozprawy mają być wnoszone oferty oporzą­
dzone według przepisanego wzoru, zaopatrzo­
ne marką stemplową na 1 koronę i wadyum 
w kwocie 5000 koron (pięć tysięcy korou) 
w gotówce lub w pupilarnych papierach war­
tościowych.

W ofercie ma być ofiarowany jednolity 
opust z cen fiskaluych dla całej dostawy, 
wyrażonej cyframi i głowamh

Oferty wniestone po rozpoczęciu roz­
prawy lub po terminie nie będą wcale przy­
jęte, zaś oferty oddane w innym urzędzie, 
albo niezaopatrzone stemplem i wadyum,

niesporządzone ściśle w sposób przepisany, 
opiewające na częściową dostawę wyrażają­
ce różnoraki opust z cen fiskalnych ró­
żnych materyałów lub zaopatrzone dopiska­
mi nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 29 sierpnia 1906.

(Wzóz oferty).
Oferta.

Mocą której (my) ja niżej podpisani 
obowiązuje (my) się do końca 1908 r. do­
starczyć w terminach przez c, k. Kierowni­
ctwo budowy regulacyij rzeki Sanu w Prze­
myślu wyznaczyć się mają-ych materyały 
faszynowe, t. j. faszyny wiklowe i lasowe, 
kołki faszynowe do budowli regulacyjnych 
na Sanie pod Kuryłówką-Starem miastem 
od kim. 72.700 do kim. 76.600 w ilości i 
pod zasirzeżeniami w obwieszczeniu i we ■ 
warunkach podanymi za opustem . . . .  
(cyframi i słowami) odsetek z cen fiskal­
nych.

Warunki licytacyjne są nam (mi) do­
kładnie znane i poddajemy (je) się im bez 
jakichkolwiek zastrzeżeń.

Jako wadyum składam (my) . . . .
P r z - m y ś l ......................  1906.

(Imię i nazwisko), 
miejsce zamieszkania.
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Lieferungsausschreibimg.
Zur Sicherstellung des Bedarfes an Materialien fiir  das k. u. k. Seear- 

®ena! zu Pola fiir  das Jahr 1907 wird, u. zw. fiir das Los V (Olivenol) am 
31 Janner 1907 und fiir  die ubrigen nachverzeichneten Lose am 12 Oktober 
1 ?06, jedesmal um 4 Uhr nachmitags, eine OfFertverhandlung iiber versiegelt 
e'Hgelangte Anbote beim k. u. k. Seearsenaiskommando abgehalten werden.

Die zu liefernden Materialien sind in folgende Lose und einige derselbea in Gruppen 
Gingeteilt:

Los I. Bretter und Staffelhólzer aus Tannen- und Larchenholz,
„ III. Putzwolle,
„ IV. Lederwaren,
„ V. 01ivenol,
„ VI. Leinól,
„ VII. Rindsunschlitt,
„ VIII. Ordinare Waschseife, Unsehlittketzen, Kerzen ans Paraflin u. Stearin,

Stearinkerzen,
„ IX. Besen,
„ X. Pinsel und Biirsten,
„ XI. Holzkohle,
„ XII. Teer, Pech und Harz,
„ XIII. Barren, Draht, Bleclie und Nagel aus Kupfer,
„ XIVa. Kupferrohre,
„ XIVb. Muntzmetallrobre,
„ XV. Barren, Scheuerbleche u. Beschlagbleche a. Mmrmetall,
„ XVI. Kautschukgegenstande,
„ XVII. Mesfing in B a m n ,  Stangen und Blechen, Messingdraht,
„ XIX. Zwilch fiir Arbeitskleider,
„ XX. Diinne Tausorten sowie sonstige d^rlei Erzeugnisse aus Hanf,
„ XXI. Trossen- und kabelartig geschlagene Tausorten,
„ XXII. Spagate aus ungeteertem Hanf,
„ XXIII. Decken,
„ XXIV. Flexibles und Patent-tahldrahttau,
„ XXV. Asbest- u. Asbestkautschukartikel,
„ XXVII. Rohhanfscblauche.

Jedem Offerenten sieht es frei, das Anbot auf nur ein Los, oder mittels getrenn- 
ter Anbote auf mehrere Lose oder auf eiazelne Gruppen zu stellen.

Die naheren speziellen und allgemeinen Kontraktbedingnisse, sowie die Verzeich- 
Djsse der zu liefernden Gegenstande und die Offertformularien konnen bei der Kanzlei- 
direktion des k. u. k. Reichskriegsministeriums, Marinosektion in Wien, beim k. u. k. 
Seearsenalskomando in Pola, beim Seebezirkskomando in Triest und dem Marinedetacbe- 
toentkommando in Budapest, bei den Handels- u. Gewerbekammern in Wien, Budapest, 
Prag, Pilsen, Reichenberg, Egger, Budweis, Briinn, Troppau, Graz, Laibach, Klagenfurt, 
Triest, Zara, Lembeig, Krakau, Brody, Agram, Fiume, Debreczin, Klausenburg, Kronstadt, 
Tuafkirchen, Szegedin und Pressburg, bei dem Bundę der osHerreichischen Industriellen 
in Wien dann bei dera Stadtmagistrate in Villach; beziiglich des 01iven6ls auch bei den 
Stadtmagistrate beziehuagsweise Gemeindeamtern ia Pola, Oapodistria, Pirano, Parenzo, 
Rovigno, Spalato, Ragusa, Oattaro und Castelnuovo eingesehen und empfangen werden.

Von den zu liefernden Materialien ist, soweit es die Natur der einzelnen Artikel 
^rnaoglicht, beim k. u. k. Seearsenalkomraando in Pola und dem Marinedetachement- 
kommando in Budapest eine Musterkollektion aufgestellt, welche von den Interessenten 
Wiihrend der Amsstunden besichtigt werden kann.

Mundliche Auskilnfte werden bei den obanewahnten k. u. k. Marinebehórden erteilt.

Vom k. u. k. Seearsenalgkommando
Pola, im September 1906.

L. cz. E. XX. 1045/6 (8) (6932)
Dnia 9 października 1906 o godz. 10 

Przed południem odbgdzie się w sali Nr. VI 
sądu tutejszego licytacja realności pod i. 
kons. 752/4 wkl. 59 TI. ks. gr. gm, kat. m. 
Lwowa objętej (przy ul. Szumlańskiego) 1. or. 
2 położonej z przyn.

Dom z przynależytościami oceniono na 
32.028 kor 50 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
Die nastąpi, wynosi 16011 kor. 75 h.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. XX.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
Dym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
Daogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy Sek. I.
Oddział XX.

Lwów, dnia 10 lipca 1906.

Upadłości.
L. cz. S. 6/6 (2) (6926 1— 8)

Edykt konkursowy.
G. k. sąd krajowy we Lwowie zezwo­

lił na otwarcie konkursu do majątku masy 
spadkowej ś. p. Napoleona Łuszczkiewicza 
architekty we Lwowie zmarłego dnia 6 
sierpnia 1906.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. radcę wyż. sądu Hermana Garfeina, 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy pana 
adw. dra Aleksandra Pomianowskiego we 
Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 10 wrze­
śnia 1906, godz. 10 przed południem w 
tym sądzie w biurze Nr. 18, przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia,

wystąpili z wnioskami względem zatwier­
dzenia tymczasowego zawiadowcy lub za­
mianowania innego i jego zastępcy i przy­
stąpili do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkurso­
wi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
się w tym sądzie najdalej do d. 5 paździer­
nika 1906 a na audyencyi likwidacyjnej na 
dzień 10 października 1906 godz. 10 przed 
południem w tymże sądzie wyznaczonej, 
polikwidowali je i ustanowili dla nich po­
rządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta, 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia, i 
będą wykluczeni od podziałów, uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy pra­
wo w miejsce zawiadowcy masy, jego za­
stępcy i członków wydziału wierzycieli do­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa­
nia konkursowego umieszczać się będzie w 
części urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa, mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla. dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek ko­
misarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomo­
cnika dla doręczeń.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 29 sierpnia 1906.

L. ot. S. 6/6 (8) _ (6936 1—8)
W sprawie konkursowej Jakóba Rosnera 

kupca w Drohobyczu prostuje się edykt z 
dnia 25 sierpnia 1906 lcz. S. 6/6 (8) w ten 
sposób, że audyencya do wyboru zarządu od­
będzie się 10 września 1906 godz. 9 a nie 
8 września 1906, zaś ogólna audyencya li­
kwidacyjna na dnia 26 listopada 1906 a nie 
25 listopada 1906 w c. k. Sądzie powiato­

wym w Drohobyczu przed komisarzem kon­
kursowym.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 29 sierpnia 1906.

Kuratele.
L. cz. A. I. 312/5 (8) _ (6880 2 - 3 )

Wiktor Dudra z Nowej wsi uznany zo­
stał za umysłowo niedołężnego.

Kuratorem dla niego ustanowiono Łu­
kasza Murdzę z Łabowy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Sącz, dnia 9 czerwca 1906.

L cz. P. IV 122/6 (1) (6916 1 — 3)
O. k. Sąd powiatowy Oddział VI w 

Tarnopolu zawiesza nad Filemonem Pawłow­
skim z Tarnopola kuratelę z powodu umy­
słowej choroby.

Kuratorem ustanawia się Józefa Mar­
szałka z Zagrobeli.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 17 lipca 1906.

L. cz. P. 91/6 (7) (6920)
Za marnotrawcę uznano Walentego 

Adama w Konstantynówce.
Kuratorem jego ustanowiono Henryka 

Adama w Konstantynówce.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Ottynia, dnia 28 lipca 1906.

L. cz. P. 168/6 (3) (6921)
Za umysłowo chorego uznano Wasyla 

Miekuszczaka Nykoły w Kluczowie wielkim.
Kuratorem jego ustanowiono Dmytra 

Miekuszczaka Nykoły w Kluczowie wielkim. 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Peczeniżyn, dnia 6 sierpnia 1906.

L. cz. P. 113 5 (7) (6923)
Za umysłowo chorego uznano Wasyla 

Mukana ze Sokołowa.
Kuratorem dla niego ustanowiono Wojtka 

Basiów ze Sokołowa.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Potok złoty, dnia 21. lipca 1906.

L. cz. P. 69/6 (5)  ̂ (6923)
Nad głuchoniemą Doćko Zacharijczuk 

z Hubina zawieszono kuratelę.
Kuratorem dla niej ustanowiono Jacka 

Prokipczuka z Hubina.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Potok złoty, dnia 21 lipca 1906.

Spadki.
L. cz. A. 83/6 (6) (6872 2 - 3 )

E d y k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomym.
O. k. sąd powiatowy w Nisku zawia­

damia , że dnia 21 stycznia 1906 w Przę- 
dzelu zmarł Franciszek Miękina, pozosta­
wiając rozporządzenie ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu An­
toniego Miękiny nie jest znanem , przeto 
wzywa się g o , aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego zgło­
sił się w tutejszym sądzie i wniósł oświad­
czenie co do dziedziczenia, w przeciwnym 
bowiem razie spadek zostanie przeprowa­
dzony ze zgłaszającymi się dziedzicami i 
dla nieobecnego ustanowionym kuratorem 
adw. dr. Dzierżyńskim.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nisko, dnia 31 lipca 1906.

L. cz. A. 172/6 (3) (6930)
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

O, k. Sąd powiatowy w Radymnie o- 
głasza, że dnia 2 marca 1906 w Wletlinie 
zmarł Micbał Ośmak, pozostawiając rozpo­
rządzenie ostatniej woli, w którem ustana­
wia dziedzica Iwana Ośmaka.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu tegoż 
nie jest znane, przeto wzywa się go, aby 
w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
niżej podanego zgłosił się w tutejszym są­
dzie i wniósł poświadczenie co do dziedzi­
czenia, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z kuratorem Wasylem Ośma- 
kiem, ustanowionym dla nieobecnego 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Radymno, dnia 29 sierpnia 1906.

L. cz. ^A. 3,6 (19) (6886 2 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Leżajsku po­

daje do wiadomości, iż dnia 23 grudnia 1905 
zmarła w Gwizdowie ś. p. Maryanna z Ow- 
czarzów Pawulowa.

Ponieważ sąd tut. nie ma wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do spadku 
jej, wzywa się wszystkich, którzyby zamie­
rzali z jakiegobądź tytułu prawnego rościć 
sobie prawo do spadku, by w przeciągu je ­
dnego roku od dnia niżej wyrażonego licząc, 
zgłosili się z prawami swojemi do tego są­
du i wykazując swe prawa dziedziczenia, 
wnieśli oświadczenie się dziedzicem, w prze­
ciwnym bowiem razie spadek przeprowadzo­
ny byłby z tymi i tym przyznany, którzy 
oświadczą się dziedzicami i tytuł swego pra­
wa dziedziczenia wykażą, zaś część nieprzy­
jęta, lub jeżeliby się nikt nie oświadczył 
dziedzicem, cały spadek zostałby przez Pań­
stwo jako bezdziedziczny zabranym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Leżajsk, dnia 15 czerwca 1906.

L. cz. A. 308/4 (7) (6929)
E d y k t

z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.
O. k. Sąd powiatowy w Radymnie za­

wiadamia, że dnia 19 sierpnia 1904 w Nie- 
nowicach zmarł Jośko Paehter bez pozosta­
wienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi niewiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzi­
czenia wzywa się wszystkich, którzy do te ­
goż spadku z jakiegokolwiek bądź tytułu ro­
szczenia podnieść zamierzają, aby w prze­
ciągu jednego roku, licząc od dnia niżej 
podanego swe prawa dziedziczenia w tutej­
szym sądzie zgłosili i wykazując takowe, 
wnieśli oświadczenie do spadku, w przeci­
wnym bowiem razie spadek , dla l/którego 
adw okata dr. Spetra z Radymna kurato­
rem ustanowiono, będzie przeprowadzony z 
tymi i tym przyznany, którzy się do niego 
zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wykażą, 
część zaś spadku nieprzyjęta, lub w razie 
gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, cały 
spadek przypadnie Państwu, jako bezdziedzi­
czny.

O. k. Sad powiatowy, Oddział IV.
Radymno, dnia 29 sierpnia 1906.

L. cz. A. IV 381 5 (13) (6915)
O. k. Sąd powiatowy w Samborze za­

wiadamia, iż 11 sierpnia 1905 zmarł Alojzy 
Williński w Samborze bez pozostawienia roz­
porządzenia ostatniej woli. Do spadku po nim 
powołaną jest jego siostrą, Feliksa z Williń- 
skich zam. Pałkiewicz. Sąd nie znając po­
bytu Feliksy z Williński Pałkiewiczowej 
wzywa ją, by w przeciągu roku jednego li­
cząc od dnia niżej wyrażonego zgłosiła się 
w tymże Sądzie i do spadku się oświadczyła, 
w przeciwnym bowiem razie spadek prze­
prowadzonym zostanie ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z kuratorem Franciszkiem So­
chą dla niej ustanowionym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sambor, dnia 13 sierpnia 1906.

Konkursa.
L. 9840/6. (6858 2 - 3 )

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posad radców sądu 

krajowego przy sądzie obwodowym 1) w 
Rzes?owie; 2) w Wadowicach, ewentualnie 
przy innym sądzie kolegialnym I. instan­
cji, rozpisuje się konkurs z terminem do 
20 września 1906.

Kompetenci winni wnieść należycie u- 
dokumentowane podania w przepisanej dro­
dze służbowej do Prezydyum Sądu obwodo­
wego ad 1) w Rzeszowie, ad 2) w Wadowi­
cach.

Prezydyum sądu wyższego.
Kraków, dnia 28 sierpnia 1906.

L. 3983. . (6887 3)
O g r o d n i k .

W Radzie powiatowej w Kołomyi jest 
do obsadź nia posada ogrodnika z płacą 
roczną 10(0 koron i ryczałtem na objazdy 
200 koron.

Podania z dowodami uzdolnienia neleży 
wnosić do dnia 1 października.

Wydział powiatowy.
Kołomyja, dnia 24 sierpnia 1906. 

Sekretarz: Jasiński. Prezes: St. Jasiński.

(6925 1 - 2 )L. cz. Prez. 17680
K o n  k u r 

Odnośnie do konkursu w Nr. 201 Ga­
zety Lwowskie .-głoszonego, oznajmia się, że 
konkurs na posady prowadzących księgi 
gruntowe przy c. k. Sądzie krajowym we 
Lwowie i Cz rniowcach i przy sądzie obwo­
dowym w Kołomyi, oraz na posady starszych 
oficjałów kancelaryjnych przy sądach obwo­
dowych w Samborze, Stanisławowie i Zło­
czowie z dniem 30 wrześnie 1906 upływa.

Prezydyum c. k. wyższego sądu krajowego. 
Lwów, dnia 28 sierpnia 1906.

» Gazeta Lwowska* Nr. 202 z dnia 4 września 1906.
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Konkurs-Ausschreibung
(6981)

von Posten, fiir welche ausgediente Unteroffieziere im Sinne des Gesetzes vom 19 April 1872 (R G BI. Nr. 60) auf Grund der gesetzlichen Zertyfikate 
anspruchberechtigt sind.

Bene-

Bezeich- muug 
der Be-

Mit dieser Dienststelle 
verbundene Beziige an

Erforderliche Kennfnissj und sonstige

Fur den betreffenden Dienslposten ist trforderlich Behorde 
an welche

Bewer-
bungster^

nung der 
zu be-

horde bei die Kom­
petenzge­

min, von 
welchemwelrher Durchma-setzenden Tl UILliUl

r i i A  R I a I I a Quartier- Emolu-
Bedingungen zu dereń Erlangung

Die Ablegung einer Priifung aus nach-
suche ein Zeitpunkte

Stelle UlO kjbOlltJ
besetzt
wird

Gehalt chung ei- zubringen ange-
geld mente ner Pro- stehenden Gegenstiinden. sind rechnet

bepraxis

Nachweis der fachlichen Ausbildung 1. Kenntnis der elektrischen und me-
und langere Yerwendung ais Monteur chanischen Apparate und BestandtUeile
und Yorarbeiterineiner Fabrik fiirEisen- der Sicherungsanlagen sowie aller bei der
bahn-Sicherungs-Anlagen. ©
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5. Kenntnis der dienstlichen Yerrich- 
tungen und Obliegenheiten der Strecken-
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O 7. Sicherheitsvorschriften fur das 44 ©
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43O
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8 .  Instruktion fur den Yerkehr von 
Bahnwagen und Draisinen.

9 .  Dienstordnung.
10.  Pensions- und Provisionsstatut.
11. Eisenbahngeographie.
12. Eisenbahnbetriebsordnung.

O

£

ANMERKUNG: Die im Militardienste zugebrachte Dionstzeit wird in die Eisenbihndienstzeit gegen nachtragliche Leistu >g der statutenmassigea Einzahlungen in den Pensions- 
fond ftir die seinerzeitige Pensionsbemessung angerechnet.

Die Kompetenzgesuche mtissen mit dem gesetzlichem Zer iflkate und einem arzliehem Zeugnisse iiber die vollkommene Eiistigkeit belegt sein.

Stanislau, am 29 August 1906.

K. k. Staatsbakndirektion Stanislau.

L. 53.8381.
€« k. Pyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie*

Rozpisanie konkursu
na posadę, o którą ubiegać się mogą wysłużeni podoficerowie w myśl ustawy z 19 kwietnia 1872 (1 60 dz. u. p.) na podstawie certyfikatów.

Oznacze­
nie posa­
dy obsa­
dzić się 
mającej

Władza 
przy któ­
rej jest 
wolna 
posada

Do posady przynależne 
pobory służbowe tytułem

Wymagane wiadomości i bliższe warunki 

osiągnięna posady

Uzyskanie tej posady zależnem jest od
Podanie

należy
wniesc

do

Podanie 
należy 

wnieść w 
terminie

płacy
dodatku 
na mie­
szkanie

dalszych
dodatków

przebycia
praktyki złożenia egzaminu z przedmiotów

Dowód fachowego uzdolnienia, tudzież 1. Znajomości elektryc nych i mecha­© 
p| dłuższego zatrudnienia jako monter w fa­ nicznych aparatów i części składowych©

r>. © brykach dla centralnego ustawiania zwro­ urządzeń do centralnego ustawiania zwro­ ©
>O ’503 "Sd tnic. tnic, tudzież dokładna znajomość wszel­ £O
ca 44e-i ta Oprócz języka niemieckń go w słowie kich przy powyższych urządzeniach wy­ i*& CDOr*HCO co© i piśmie, nadto znajomości języka polskie­ konywanych robót, narzędzi i materyałów. 00 05rH

’o09 a *© © go lub ruskiego, wiek do 45 lat, świade cio 2. Znajomości planów elektrycznych ’p98 c«
‘3rO

-4-3co 09 ^  fe etwo zdrowia, życie nienaganne. 'O aparatów blokowych. -4-3CC *3
©3N

0 O r*̂ UiPU 3. Instrukcya służbowa dla blokmi- £ ©
UlP 44© o9 03 strzów. Ui

T3O 4̂Ob-
4309ns

-4-3 p ta r*HCO w 44 4. Przepisy tyczące s^ę obsługi i u- 43© F
COCU r- a ao on©

©44 43 44 trzymywania aparatów blokowych. £
09(4

o
p

uo >-»
© ca ca UiPU 5. Znajomość czynności służbowych O

3Ul-4-3 43CO w •tsJ
P 'TPta 09 strażników blokowych i s ’rażników stacyj­ -4-3CO

a 'Plca oo © r*H  ̂09 >> PCS3 nych. 'po3 T3O44O pu rHrH
09a g te ©©3 6. Przepisy sygnalizacyi. CU ©

3 *® Nu u? ta © 7. Przepisy bezpieczeństwa służby ko­ ‘© 05°csa©caT3
o44 PU • rH 13.PU a lejowej. 44

09co ca © >>k Er» o 8 .  Instrukcya o kursowaniu wózków o3 ©o & o3 ©*CC® kolejowych.
5̂3©44

*3
rH 44©j-i

PU Wcc 9. Pragmatyka służbowa dla perso- ©u O
b£)

ó
'a ? CO nalu c. k. austr. kolei państw. -4-3

r H o9
-4-3co B 10. Przepisy statutowe dla zakładów HH

44 O i- emerytalnych. 44*

d n U h

P 11. Geografia własnej sieci kolejowej. d
P 12. Przepisy porządku ruchu kolejo­

wego.

UWAGA: Czas służby wojskowej doliczy się do czasu służby kolejowej — tylko przy bezpośrednim przejściu do służby kolejowej — za dopłatą statutowych wkładek do funduszu
ponsyjnego.

Do podań konkursowych należy dołączyć certyfikat wojskowy i (świadectwo zdrowia. 

Stanisławów, dnia 29 sierpnia 1906.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie.
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Konkurs.
Wydział powiatowy w Kamionce 

I r- rozpisuje niniejszem  konkurs ce- 
etłl obsadzenia posady akuszerki o-

jap
ęgowej z siedzibą w miasteczku Sto-

p now dla zapewnienia pomocy po- 
^ n ic z e j w ogóle, a w szczególności 
, e2płatnej| pomocy dla ubogich po­
db ić  tak  w gminie jak i na  obsza- 
.?e dworskim w miejscowościach Sto- 
jahów, Romanówka, Sabinówka i Te- 
.^czyce. Płacę 200 koron rocznie po- 
,lerać będzie akuszerka z Kasy Wy­
pału. powiatowego w ra tach  kwartał- 
Ych z dołu.

j Podanie własnoręcznie napisane
'Przebieg życia kandadatki obejmujące 
P o d k ła d a ć  należy do tutejszego Wy- 
^ ia łu  powiatowego do 15 września

Do podania należy do łączyć:
1) m etrykę chrztu,
2) dyplom akuszerki, a ewontual- 

le świadectwo odbytej praktyki,
. 3) świadectwo zdrowia wydane
^  potwierdzone przez c. k lekarza 
P°wiatowego i

4) świadectwo m oralności 
Wydział powiatowy.

Kamionka sir., 18 sierpnia 1906
Prezes.

'• cz. Prez. 14.80\  (6953)
K o n k u r s .

Posada sędziego powia'owego w VIII., 
J^n tualn ie  posada radcy sąd11, powiatowego 

1 j ^11. klasie ranU, jedna posada sekreta- 
I sądowego w VIII. klasie rangi, tudzież
! posady adjuaktów sądowych w IX. kla-

rangi, przy nowokreowanym sądzie po- 
. *atowym w JabłoDowie, ewentualnie przy 
n,tym sądzie w Galicyi wschodniej są do ob- 
adzema.

s Ubiegający się o te posady mają wnieść 
podania kompetencyjne w drodze prze- 

P^anąj do Prezydyum c. k. sądu obwodo- 
, ego w Kołomyi oajdabj do dnia 20 wrze- 
Sa'a 1906.

rezydyum c. k. wyższego sądu krajowego.
Lwów, dnia 30 sierpnia 1906.

cz 9941 6. (6934 1— 3)
Oplem obsadzenia trzech posad sekre­

ty sądowych przy sądzie krajowym i )  w

L.

pąkowie oraz po jednej posadzie sekretarza 
Ądowego przy sądzie obwodowym, 2) w Ja- 
' 0 3) w Nowym Sączu i 4) w Rzeszowie 
°zpisuje się konkurs z terminem do 22 

* rześnia 1906.
. Podania o powyższe lub przy innych są- 
rl ^ opróżnić mogące posady sekretarzy są 
a°Wych unosi? należy w przepisanej drodze 
s'użbowej do Prezydyum sądu ad 1) krajo- 
^ ego w Krakowie ad 2) obwodowego w Ja- 
«0 ad 3) obwodowego w Nowym Sączu ad 
1 obwodowym Rzeszowie.

Prezydyum c. k. sądu wyższego. 
Kraków, dnia 31 sierpnia 1906.

Rozmaite obwieszczenia.
i , ez. 0. II. 382 6 (!) (6948)
I Przeciw niewiadomym z miejsca po- 
j ytu Zygmuntowi Mlinz, Izydorowi Bonchard 

Nieobjętej masie spadkowej! Beili Klarfeld 
|jr- Bonhard wniesiony został do tutejszego 
‘ Wu przez Obaima Samuela Chalfena po- 
^  o dopuszczenie do współposiadania real- 
°ści whl. 580 gm. Brody.

Audyencyę do ustnej rozprawy wyzna- 
^°ho na 12 wrz śnią 1906 godz. 9 rano 

biurze Nr. 2.
Celem strzeżenia praw powyższych po­

d an y ch  ustanawia sięj pana dra Schaffa, 
NWokata w Brodach kuratorem, 

i Tenże kurator zaffępywać będzie tych- 
d  pozwanych w rzeczonej sprawie dopóki 
/Rffinunt Mtinz i Izydor Bonhard w sądzie 

nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamia- 
C6ą i masa spadkowa Be li Klarfeld ur. 

°nhajd nie zostanie objętą.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brody, dnia 17 sierpnia 1906.

cz. C. 333/6 (1) (6914)
Przeciw Mojżeszowi Tannenbiumowi, 

órego miejsce pobytu jest nieznane wnie- 
°ny został do c. k. sądu powiatowego 
Rzeszowie przez Ittę Klinger córkę Ru- 

Da Klingera z Pogwizdowa pozew o uzna- 
0 ojcostwa i alimentacyę niel. Hirscba 
lingera.

Na podstawie pozwu wyzna zono roz- 
aWę na dzień 17 września, 1906.

Celem strzeżenia praw Mojżesza Tan-

nenbauma us‘anawia się pana dra Sołtysika 
adwokata w Rzeszowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Moj­
żesz i Tanneubauma w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rze zów, dnia 25 sierpnia 1906.

L. cz. E. 764/6 (?) (6912)
Nieobecnemu Ludwikowi Tokarskiemu 

przedtem w Łańcucie ma być doręczoną 
uchwala egzekucyjna z dnia 29 czerwca 1906
1. cz. E. 764 6 (1) ustanowiony dla strzeże­
nia praw Ludwika Tokarskiego, kuratorem 
Franciszek Broszkiewicz, szewc w Łańcucie 
będzie go zastępował dopokąd się w sądzie 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy.
Łańcut, 22 sierpnia 1906.

L, 114.876.
O b w i e s z c z e n i e .

Ze względu na obecny stan chorób 
stadnych w Bośnii i Hercogowinie e. k. Na- 
miestuictwo znosząc swe rozporządzenie z 9. 
sierpnia 1906 1. 103.793 zarządza na pod­
stawie reskryptu c. k. Ministerstwa spraw 
wewnętrznych z 25 sierpnia 1906 1. 39.546 
pod względem wprowadzania zwierząt z Bo­
śnii i Hercogowiny co następuje :

Z powodu panując-go pomoru świń za­
kazuje się wprowadzania świń do Galicyi z 
p iwiatów: B- njaluka, Biiiać, Bjelina, B. Du- 
bica, B. Gradiśka, B. Novi, Brćka, Casin, 
Deivent, D. Tuzla, Graćauica, Kljuć, Krupa, 
Maglaj, Priedor, Prujaror, Sanskimost, Sre- 
brenica, Vlaseuica, Zenica, Zepće i Zvornik.

P d względem wprowadzania bitych 
świń w stanie niepoćwiartowaDym z ebsza- 
rów zamkniętych z powodu zarazy, jakoteż 
żywych świń, nie posiadających przepisanej 
wagi z obszarów wolnych od zarazy obo­
wiązują i nadal dotychczasowe postanowienia.

Przekroczenia niniejs ego obwieszcze­
nia, które obowiązuje od dnia ogłoszenia w 
urzędowej Gazecie Lwowskiej, karane będą 
według ustawy z 24. maja 1882 (L. 51. Dz.
u p , Oo się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 1. września 1906.

L. ez. I. 309 6 (1) (6924 1 - 3 )
Przftąjw Władysławowi Ryohlewskiemu 

niewiadomemu z miejsca pobytu wniosła 
Marya Rychlewska skargę o 306 koron.

Rozprawa odbędzie się 24 września 
1906 rano 8.

Kuratorem zamianowano Bartłomieja 
Olerikiewi za ze Skałatu, który praw po­
zwanego strzedz i bronić będzie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo.

C. k. Sąd powiatowy.
Skałat, 10 sierpnia 1906.

L. cz. C. IV. 177/6 (1) (6922)
Przeciw Adamowi Kaczanowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Podwoło- 
ezyskach przez Cecylię Kaczan poz^w o za­
płacenie kwoty 270 kor. 42 h.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 12 września 1906 godzinę 
9 przed południem w biurze Nr. 7 tutej. 
sądu,

Celem strzeżenia praw Adama Kaczana 
ustanawia się pana adwokata dr. Mantla w 
Podwołoczyskach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Podwołoezyska, dnia 16 sierpnia 1906.

L. cz. C. II. 300/6 (1) . (6919)
Przeciw Wawrzyńcowi Żyle, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Oświęcimiu 
przez Jana Wojtara pozew o zaplotę 200 do­
larów.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
18 września 1906 przed południem na godzinę 
9 rano do tego sądu biuro Nr. 7.

Celem strzeżenia praw Wawrzyńca 
Żyły ustanawia się p. Józefa Żyłę, syna Jana, 
gospodarza w Monowicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, .Oddział II.
Oświęcim, dnia 14 sierpnia 1906.

Do 1. cz. E. 414 6 (3) i E. 502/6 (3) (6918) 
Wsprawm egzekucyjnej Izaka Mozesa I 

zastąp, przez adw. dr. Herschtfala w B rze-1

sku i Henryka Osterweila zastąp, przez dr. 
Judkiewicza w Korakowi°, przeciw niezna­
nemu z miejsca pobytu Eustaehenn Bigajowi 
o 500 kor. i 600 kor. mają być doręczone 
uchwały E. 414 6 i E. 502 6 (1) którymi 
ustanowiono przymusowe prawo zastawu dla 
powyższych kwot na połowie realności Iwh. 
66 gm. Krzeszowice.

Tak w sprawach tych jako też innych 
ustanawia się kuratorem p. Walerego Kraw­
czyńskiego zastępcę c. k. notaryusza w Krze­
szowicach, a tenże kurator zastępywać będzie 
Eustachego Bigaja tak w tych jak w innych 
sprawach na koszt i niebezpieczeństwo do­
póki on w Sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy w Krzeszowicach.

L. 1261/906 (6933)
Dnia 15 sierpnia 1906 wpisauy został 

na listę Adwokatów dr. Bruno Jan Nepo­
mucen Krise z siedzibą w Ropczycach.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Kraków, dnia 15 sie pnia 1906.

L. cz. C. I. 277,6 (1) (6945)
Przeciw Fedorowi Menta z Cisny, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Bali 
grodzie przez ?dw. dr. Jonasa w Baligrodzie 
kuratora niewiadomego z miejsca Ilka Menty 
pozew o oddanie w posiadanie, części real­
ności lwh. 16, 32 i 65 ks. gr. gm. kat. Cisną.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 12 września 1906 godzina 
8 rano.

Celem strzeżenia praw Fedora Menty 
ustanawia się pana Teodora Glixe!lego c. k. 
no*aryosza w Baligrodzie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będz'e Fe­
dora Menty w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, dnia 20 sierpnia 1906.

H. on. C. I. 279/6 (6927)
IIpoTHB Mapym CTen/mnHH ąoukh 

CTetjiana, 3aM. F anae t 3 BLiłrh KynancKoi, 
KOTpoi Micire noóyTy^He e ni^oine, BHecan 
AHĄpyx, lOpKO, łBaH CTegninnH, HacTfl 
Fpeir, HacTyca i A hhu BajiaHĄHUH b u;, k. 
nOBiTOBHM cy/R B SKOBKBi nO30B o y3HaHe
BCniBBaacHOTH b m . 816 i 814 rpOMa^H HyHHH 
i Bru. 72 i 73 rpoM. BiatKa KyHHHCica sa 
3HeceHy.

H a nią,CTaBi n03By BH3HaueHo aBĄHGH-
gHło Ha 17 Bepecna 1906 o roĄHHi 9 nepeĄ
no.iy^HeM.

1̂,hh cTepemeHH npas Mapym CTegH- 
uihh, flOHKH CTećjiaHa, 3aM. 1 Aaacs ycTaHO- 
Baae ca  naHa flpa MagiojiBCKoro, a^BOKaTa 
y TKobkbh, KypaTopoii.

Toiłace KypaTOp 6yĄe ni3BaHy b 3ra- 
cnpaBi Ha s'i HeSesufoiHicTb i Komra 

TaK ĄOBro 3aCTynaTH, aac OHa a6o b cy^'i 
3roaocHTb ca, a6o bhmIhhtł noBHOBaacTga.

IR K. Oy,ą HOBiTOBHM, Bi^AKi I.
JKoBRBa, ąhh 21 JinnHa 1906.

Amortyzacye.
L. cz. T. 50/6 (2) (6882 2 - 3 )

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek p. Ernestyny Pruszkow­

skiej, prywatnej we Lwowie, wdraża się 
postępowanie ceiem amortyzacyi przez wnio- 
skodawi zyoię rzekomo zaginionych trzech 
kuponów o 4 proc. listów zastawnych galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego we 
Lwowie z okresem 56-letnim Seryi III. Nr. 
45.178, 43.710 i 43.711, a 2000 koron pła­
tnych 30 czerwca 1906.

Posiadacza powyższych kuponów wzy­
wa się pizeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w przeciągu roku, sześciu tygodni 
i trzech dni od dnia ostatniego ogłoszenia 
niniejszego edyktu licząc, w przeciwnym 
bowiem razie kupony te za nieistniejące u- 
znane zostaną.

C. k. Sąd kraj. cywilny, Oddział VII.
Uhnów, dnia 9 sierpnia 1906.

L. cz. T. 49/6 (1) (6859 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Miejskiej Kasy Oszczędno­
ści w Bochni wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawczy- 
nię zagubionego weksla z daty Bochnia 2 : 
rnaja 1897 r. na 100 kor. opiewającego, za 
trzy miesiące od daty płatnego, przez W ła­
dysławo Karpińskiego, jako dyr która po­
wyższej Miejskiej Kasy Oszczędności imie­
niem tejże na zleceme wystawionego przez 
Jędrzeja Górala, Pawia Plondra, Józefa Fioł­
ka i Jędrzeja Wygasia wszystkich w Cere­
kwi, sąd powiatowy Bochnia zamieszkałych, 
akceptowanego.

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- ’

wami w ciągu 45 dni, od ogłoszenia edy­
ktu licząc, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jące uznany zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 10 sierpnia 1906.

L. cz. T. 11/4 (11). (6881 2 - 3 )
Jan Kłącz, syn Wojciecha z Naprawy, 

wyjechał w roku 1858 z Naprawy, aby od­
być służbę wojskową w c. k. armii austrya- 
ckiej i od tego czasu nie ma o nim żadnych 
zgoła wiadomości.

Kuratorem jego ustanowiono o. k. no- 
taryu za Dolaisa w Jordanowie.

G. k. Sąd obwodowy w Wadowicach 
wzywa zatem Jana Kłącza, aby w ciągu je­
dnego roku w tymże sądzie się stawił lub 
innym sposobem o zostawaniu przy życiu 
sąd lub kuratora zawiadomił, w razie prze­
ciwnym bowiem, sądownie za zmarłego u- 
znanjm zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 11 sierpnia 1906.

L. cz. T. 55/6 (1) (6807 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Wiktora Buksbauma we 
Lwowie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo wnioskodawcy zaginio­
nego blankietu wekslowego na 40 h. ostem 
plowanego — li tylko podpisem Feiwla 
Raubvogla jako akceptanta zaopatrzonego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra­
wami w ciągu 45 dni od dnia ostatniego o- 
głoszenia niniejszego edyktu, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejący uznany zostanie.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział VII.

Lwów, dnia 8 sierpnia 1906.

L. cz. T. 56 6 (2) (6910 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. dr. Karola Jakubowskie­
go, lekarza dentysty we Lwowie, wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi wniosko­
dawcy rzekomo zaginionej książeczki galic. 
Kasy oszczędności we Lwowie Nr. 79.273 
na kwotę koron 1500 i na nazwisko „Dr. 
Karol Jakubowskiu opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się z°. 
swojemi prawami, w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ostatniego ogłoszenia edyktu licząc, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

C. k. Sąd krajowy cyw., Oddział VII.
Lwów, dnia 24 sierpnia 1906.

L. cz. T. IV. 12/6 (3) (6892 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem uznania za 

zmarłego
Jana Padły, rolnika z Odporyszowa, który 
przed około 35 laty, licząc wówczas 45 lat 
wieku, wydalił się do Królestwa Polskiego 
w niewiadomym kierunku i odtąd wszelka 
wieść o nim zaginęła.

Gdy zatem przyjąć należy, że zacho­
dzi ustawowe domniemanie z §. 24 1. 2 
ust. c), przeto wdraża się na prośbę Walen­
tego Kota, Stanisława Kota, Aouy Walczak, 
i Salomei Cierlik postępowanie celem uzoa- 
nia za zmarłego zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi zagi­
nionego, którym się ustanawia Józefa Zycha, 
wójta w Odporyszewie wiadomości o powyż 
wymienionym. Jana Padłę wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się 
lub w inny sposób uwiadomił o swem ży­
ciu, Sąd tutej-zy na ponowną prośbę po dniu 
30 lipca 1907 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 25 lipca 1906.

L. cz. T. 54/6 (1) _ (6909 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Scheindli Mader, kup­
cowej w Bełzie, wdraża się postępowanie, 
celem amortyzacyi rzekomo wnioskodawczy­
ch zaginionego wekslu z daty Bełz w maju 
1905 — na 1000 koron opiewającego, za 6 
mii-sięcy od daty w Bełzie płatnego — przez 
Nalialego Madera jako wy-tawieiela a przez 
Józela Bogdańskiego jako akceptanta podpi­
sanego.

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu dni 45 od dnia ostatniego o- 
głoszenia niniejszego edyktu licząc, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejące uznane zo­
staną.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział VII.

Lwów, dnia 31 lipca 1906.



Wierzcie mi
Szanowni Państwo, że kupując lub zamieniając u mnie na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki, 8 
zapłacicie więcej niż w innych tutejszych antykwarniach. K s ią ż k i  natomiast, które u mnie Szanowni Państ* 
nabędziecie, są niepomazau", kompletne i w najnowszych wydaniach, za co wszystko ręczę. Stosuję słowa te ty’*, 
do tej mniejszej części Szan. Publicznoś i, która ii mnie je.-zez< nie kupowała. — Stali rokroczni moi łask**1 
odbiorcy firn pot  zebu ją jnż tych zapewni-ń.  Posiadam <>i  i nowe książki.  —  Wszy sl kie inne przy ho y szh 
posiadam także i sprzedaję la - io .  Z wysoki--m p o w aż •n;cm

S 4 a . M i i s l : E Ł - w  K o h l e i >
księgarz I katolicki tu tykw arr, ulica Batacoga I. 23 *a Lwowie (tui  tu p rz  «< t  g-iun Prau <is/.ka Jó

■ U śp e l i s a ©  c & g ^ s & s g e s i i a  

od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

Inspektor policyi egzaminowany posiada­
jący odbytą praktykę przy e. k. Dyrekeyi po­

licyi we Lwowie poszukują posady inspektora lub 
ajenta policyjnego. Łaskawe zgłoszenia proszę nad­
syłać do Dyrekeyi policyi we Lwowie pod adresem 
M. J  Opolski, egzam. inspektor.

Poszukuje się kupua starych mebli 
mahoniowych ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

Poskutkowało
nasze ośw;adczenie publikowane w ostatnich dniach Zebraliśmy sporo do­
wodów nielojalnej konkureneyi, ale też niemniej zapewnień życzliwości ze 
strony Ziemiaństwa — popartych liczneini zamówieniami. D»iś więc jeszcze 
raz przypominamy, aby sztuczne nawozy zamawiać wprost u nas, a zarazem 
spieszyć się z zamówieniami, ho już zapasy na wyczerpaniu. Pierwsze galic. 
Towarzystwo akcyj. dla przemysłu chemicznego Lwów, ul. Akademicka 8.

Deserowe winogrona kuracyjne
słodkie (Chassel&B) 5 klg. 2 kor. 50 hal. wysyłam

H o r w a t l i
w Ssentendre — Węgry.
Były długoletni kierownik Związku krawców

A n t o n i  € } o d t t k
poleca Szan. P. T. Publiczności własną pracownię 
sukien męskich Lwów, plac Halicki 14 ' ’

księgarnia powszechna).
W ielki wybór materyafów angielskich.

Józef Sclinster i Kazimierz Toczyski
przenoszą 10 września pozostałe towary po likwi- 
daoyi Spółki tapicerów do nowego lokalu przy ul. 
3 Maja 1. 5 pod ich w łasną firmę; do 10 września 
eony likwidacyjne i jeszcze do nabycia meble, dy­
wany, portiery, fm-nki, kołdry, materace i t. p.

Lwów, ul. Jagiellońska 3.

Ogłoszenie iicytacyi.
G. k. uprzywilejowany

Urząd Zastawniczy „MONS PIUS"
we Lwowie ul. Skarbkowska 1.12

podaje do publicznej wiadomości,

że zastawy, a mianowicie, z ł& te  
i s r e b r n e  k l e j n o t y ,  przyjęte
w czasie od dnia 1 maja do końca 
czerwca 1905 od Nr. 4923 do Nr. 7880 
zostaną dnia 14 września 1906 przez 
publiczną licytacyę (w myśl § 17 Sta- 
tutu n.) najwięcej dającemu za, gotówkę 

sprzedane.
TJWAGA. W dniu Iicytacyi wykupna, ani 

prolongat, nie przyjmuje się.

Nakładem księgarni M ł y n o m  i Sclm idta
we Lwowie

wyszedł z druku

najnowszy bardzo dziś pożądany

Podręczni! dla Bodróżnjaoycłi bo W łoszech
pod tytule;-;

„Cztery tygodnie we Włoszecń"
opracowany przez D yrektora II. Szkoły realnej

MICHAŁA LITYŃSKIEGO.
K s ią ż k a  obejmuje wszelkie wskazówki i rady, 
j a k ie  dla zwiedzających pamiątki, kościoły, 

muzea i galerye s ą  pożądane.

Format i druk zastosowany do pod­
ręczników w innych językach.

C e n a  e g z e m p la r z a  5 K ., z p r z e ­
s y łk ą  5 Kń 30 h .

Związek katoL krawców
we Lwowie, plac Halicki !. 7.

Jako pierwszorzędny zakład krawiecki poleca Szan. P. T. Publiczności na sezon 
obecny bogato zaopatrzony magazyn w świeże i najmodniejsze Materyały kra­

jowe i zagraniczne.
Wszelkie zamówienia wykonuje dokładnie i na czas oznaczony.

Wielki wybór ubrań  gotowych własnego wyrobu. Mundurki i płaszcze 
Studenckie na zam ówienia i gotowe na składzie w wielkim wyborze 
po cenach najum iarkowańszych. —  Dla Przewielebnego Duchowień­

stwa Sutanny wykonuje się przez specyalistów krawców.

Świeży miód deserowy
kuracyjny najlepszy, twardy lub płynny 
(patoka) z w łasnych pasiek 5 kg. 6 K 

60 h  franco.
Il(StJHP7G

C. h .  u p r z j  w .  g a l i c y j s k i  a k c y j n y

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
  -      _

Przy pięćdziesiątem losowaniu.

5°|« premiowanych listów hipotecznych
dnia 31 sierpnia 1906

z o s t a ł y  w y l o s o w a n e  d o  s p ł a t y :

Ser. A. po 100 zł. =  200 kor.

I, U Ul. 11UUU1I.,

Najtańsze źródło
na U  X  J S '  H T  dru­

ciane i transm isyjne
wyrahla specjalnie 1 poleca

E. Wafeewlńsfei
Łobzów (Galicya).

W  niedzielę dnia 9 września 1906 o godzinie 3-eiej po 
południu odbędzie się w  lokalnośeiach Dyrekeyi ruchu 
tartaku parowego w W ygodzie

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
członków fabrycznej kasy chorych w Wygodzie z następu­
jącym  porządkiem  dziennym:

1. Uzupełniający wybór Zarządu.
2 . Uzupełniający wybór Eady nadzorczej.
3. Uzupełniający wybór Sądu polubownego.
4. Wnioski członków.

Zarząd fabrycznej Kasy chorych w Wygodzie.

47 81 112 277 816 444 504 570 731 774 816 1110 1397 1399 1411
1425 1454 1556 1594 1621 1673 1750 1953 2075 2477 2479 2733 3280 3329 3403
8465 3571 3633 3769 3906 3943 4’'00 4154 4264 4593 4644 46 7 9 4700 4735 4818
4941 5004 5850 5390 5555 5608 5674 5771 6088 6333 6375 6533 6586 6721 6S18
6848 6957 7187 7218 7548 7609 7826 7904 8055 8069 8145 8198 8635 8769 8795
8806 8808 8906 8921 9011 91-21 9061 9107 917-3 9192 9199 9246 9261 9284 9287
9332 9348

Ser. B. po 500 zł. =  1.000 kor.
62 152 346 562 594 838 953 1008 1032 1086 1128 1145 1412 1628 1771

1829 1851 1964 2311 2531 2756 3291 3419 3722 3943 3949 4047 4418 4437 4673
4759 4767 4886 4888 498! 5002 5083 5422 5758 5779 5867 6192 6221 6233 6397
6407 6411 6414 6505 6564 6567 6569 6597 6608

Ser. C. a 1000 zł. =  2.000 kor.
75 236 296 534 644 736 798 840 894 1001 1143 1390 1437 1568

1571 1735 191.5 2187 2350 2r -J4 2572 2741 2821 2891 3 86 3132 3158 3214 3319
3344 3576 3675 8789 3763 3855 3918 4022 4556 4579 4790 4860 4961 5019 5033
5040 5514 5698 5699 5776 5846 5908 5951 5964 6118 6124 6219 6561 6598 6629
6774 6786 6854 6926 7044 7049 7243 7331 7406 7407 7804 8268 8509 8520 8545
8577 8631 8634 8787 8945 9147 9161 9184 9206 9250 9294 9305

Ser. D. po 5.000 zł. =  10.000 kor.
7 108 528 546 601 665 785
Powyższe Listy hipoteczne -wypłacone będą w wylosowanych kwotach kapitału p0' 

cząwszy od dnia 1 marca 1907 i z tymże dniem ustaje dalsze oprocentowanie onyck 
Kupony zapadłe po upływie powyższego terminu, będą wprawdzie nadal wypłacani 

jedzakże wypłacona za nie gotówka potrąconą będzie z kap;tału przy tegoż wypłacie.

Wykaz
w poprzednich ciąg.demach wylosowanych jeszcze w

będących.

5°[0 premiowanych listów hipotecznych.
Ser. A. po 100 zł. =  200 kor.

o b ie g u

34 228 231 234 236 295 429 439 552 553 800 901 1206 1322 1329
1531 1551 1701 1866 2029 2070 2156 2198 2264 2451 2465 2568 2818 -2807 2906
3061 3101 3! 88 3224 3229 3328 3339 3388 3524 3589 3628 3647 3658 3677 3684
3731 3798 3828 3862 8891 3907 3974 3986 4043 4101 4166 4286 4295 4327 4832
4360 4535 4814 4828 4854 4881 4882 4892 4897 4898 4984 4996 5005 5015 5024
5223 5335 5558 5579 5584 5691 5716 5753 5766 5792 5817 6000 6074 6076 6122
6250 5373 6436 6581 6672 (1718 6863 6881 6911 6912 6923 6998 7006 .7157 7496
7792 7864 7963 7964 8162 8363 8416 8453 8492 8585 8626 8655 8738 875S 8798
8851 8858 8873 8874 8875 89 '5 8989 9084 9112 9152 9223 9225 9262 9279 9297
9337

Ser. B. po 500 zł. —  1 .0 0 0 kor.
64 67 91 304 608 987 1177 1215 1418 1510 1655 1743 1811 1836 1868

1912 1943 2 0 ' 3 2032 2035 2099 2331 2467 2547 2761 2771 3154 3159 3191 8210
3217 3279 3310 3312 3322 3669 3899 4117 4393 4453 4686 4798 4960 5071 5151
5235 5297 5505 5713 5854 6384 6590 6404 6422 6464 6491 6497 6617 6679

Serya C. po 1.000 zł. = 2.000 kor.
150 270 380 1002 1058 1070 111.7 1140 1147 1777 1834 2120 2181 2246 22^7

2363 2686 2693 2712 2813 2822 2901 2943 3026 3093 3161 3170 3359 3458 3617
3866 3922 3957 4059 4112 41.28 4129 4203 4314 4370 4453 464^ 4S06 4827 4883
5037 5083 5201 5232 5516 5562 5700 5788 6317 6479 6559 7055 7258 7779 7803
8437 8475 8476 8498 8504 8560 8647 8655 8703 8781 8858 8909 9103 9240

Serya D. po 5.000 zł. =  10.000 kor.
45 720 780 828 838
Oprocentowanie wyżwymienionych listów ustaje z terminem ich płatności. Gdyby 

mirnoto kupony, płatne po tymże terminie, zostały wypłacone, będą one potrącone z ka­
pitału, przy tegoż wypłacie.

Następne losowanie z końcem lutego 1907.
Lwów, dnia 31 sierpnia 1906.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny.
Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządom J. Niodopada), ul. Ozarniockiego 1. 12. — T“w ™ Vr 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich,


